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W y ck d ii coizisanis raao oprócz dni pośwlątocznysh
A M & 4 i k c j l :  Kije?/, Krsszenfyk 33. le i.  2 4 8 4 ,  
Ad?n. i Bruk. Folskicj: Kijów, Kreszcz. 38. Te!. 1672,

R ę k o p isó w  R e d a k cy a  n ic zw ra ca . 

'Shądaktor p rzy jm u je  od 12— 3.  S e k re ta r z  o d  6— 8 
A d m in is tra c ja  o tw a rta  od 10— 4 p o  p oł i  o d  6— 8 

w ie cz o re m .

O gło sze n ia  p rzy jm u je  się  do  g o d zin y  6  w fe cx 6 &

Niedziela 26 czerwca i9 lipca) fili r. Rok Vi

J O W S K I
PISMO POLITYCZNI, 8F0ŁICZK11 L lim C K lŁ

mlos. kwart półrocz. rocj. 
P m i w n f a :  W  k ra ju  1 .—  3 .—  6 .—  1 2 ,-

r  Z a  gran icą  1.50 4.50  9 .—  18 .—

Z a  z m ia n ę  a t i r e s n  30 h o p .
0 CŁ0 S 2ENIA: Z a  w ie rsz  p etito w y lu b  je g o  m ie jsce  
p rzed  tekstem  40  kop. p ie r w s z y  i 20  kop. każd y  n a­
stęp ny  raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
stępny raz, zawir.d. żałobne po 40  k. W  ru b rjw e
.N a d e sła n e*  w ie rsz  p etitow y lub je g o  m iejsce  1 rb .

Nusszes* p o j e d j r ć c k j f  5  k o p .

PreB SEera^ ! p e sze n ia  przyjmuje Administracya.
V̂t3TgagCTwawMi'.'r'Jw<i<4i % wraMBBW i11 wma

C ^ a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t y
Przypominamy Szanownym pro-numeraforora, że dnia 1-go lipca kończy sic pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu 

„Dziennika1,4 prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

B i h i k o w s k i  B u l w a r  4 , t e l e f .  1 3 9 4 .

Pokoje  dla t-1 lorycii stii l ąph od 3 do 7 rb. il/k-iiiiic 7. utrzymaniem i 
o m tk.i  lekarską- P r z y  łucznicy m ieszka 2 lckar/y.

tebulatoryam tanis
Szczepieniu ospy, Dezynfek. mieszkań formaliną,

P i-p co w stia  d la  b a c b ń  
c h e m ic z n y c h  i b a k te *
 n y o l o ^ i c z n j f c h .  —— -*

p o rt k i e r u n k i e m

D'r*A. MODRZEWSKIEGO
p adan ia  moc/u, kału, soku ż o łą d k o ­
w e g o ,  p lw o cin y , nalotów  v. ga rd ła  

krw i i t. p. 599

SER03YAGR0STYKA SYFILISU.

Fortepiany i pianista

J .  3 ! ti f h ri e r
w  L F P S K tl

r t.,q różnych w s z e c h ś w ia to w y c h  w y s la w a r l i  15-tom a p i c r w s a t e -
i r  c ■;; rr) Ig ni i odznntiznnc znsiaAy w  roku bieżącym  na w s z e c h ś w ia t o w e j  

•v>'s*4 j i c  w  Brukseli  p i e r w s z ą  n a g r o d a  Grand Prix.
Wytączna 

rtprewntacya
w  K ijo w ie , K R E S S C Z A T Y K  N i  3 s .

20 Q2

Patcfony i w  lep szym  gatunku p ły ty  w  n ajw iększym  w y b o r z e  po Cenach 
u m iark o w anych  p oleca  skład g łó w n y  instrum entów  m u zyczn ych  i nut 
i .  IU ii3 ! 3 E X ] K ijów , K re szcza ly k  -N» 41. F ilia  w  B aku. 585
JĘwń W,P'*' ,n' _r   1 ■ 111', 1 «iwn>, n « . .mi 1 *Mm.3wiin.i jujiiuii

D e, |  w  n ie d z ie lę  d . £6 >go c z c r r c a  na 
, , -j- ^  hyportrom ie P r( ,> Z a ch . T -w a  flt>

T J  |  doM»li K iu s a k ó n  (P e c * e r s k ,  P la c
Zn® A A  ^ ttJ f  E s p la n a d c t w y )  odbędą sic w y ścig i na

n ag ro d y  w  sum ie ogólnej

d o  9 ,0 0 0  r b .  ,Tas„ l  „Kijowskie 
Derby Kłusaków" 5 ,0 0 0  r b .  ‘"1,,,!” '
P o c z ą t tk  o tfodz. 2 po p o łu d n iu . 2O34

Otrzymaliśmy

P o l s k i
W  Ż Y C IU , TR A D Y C Y I i P IE S K I

Przedstaw ił

Z y g m u n t  G l o g e i ?
Wydanie drugis pomnożone z 40 rycinami- 

C e n a  rwfoli 5 -

D!a preniTTieralorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

w racać sic należy do administracyi .D ziennika K ijow skiego*.

CEMENT NA SKŁADZIE

W. P i i i i  i
dawniej

J. Ustjanowicz
T ele fo n  Jsrz z t. A lek s a n d ro w s k a  

Al: 47. 3002

dr Czerit&fe
Syf., w en., m o c/o p łc  tspec. kur. striei 
niein. płc.). W sz y st. sp e c . sp o jj 
kur. O ddzie l, łó żk a  m r t

L e c z n i c o  o h i r u p g i c z n a
D ra Med. J, M akow skiego, M. W lo d z  
33b t t l. 2Ć <52. I)r. M akow ski przyjm . 
9— 10 i 4 -  6. P rzyj, stał chor. o każ 
dej p orze. PI. od 3 rb. na dobę. 589

A M B U L A T G R Y U M

T -sa  Lskarzy Speeyaiistów
S o fijow ska 21. T e le fo n  17 35
codzienne p rzy jęcie  chorych przycho- 
u zących  w szy stk ich  sp ecyalń o ści. 
P orada 50 kop. K o n su lta c je , szcze  
p itn ie  ospy, badanie usługi i ma- 
inek. A n a lizy . R o zk ła d  godzin  p r z y ­
ję ć  w e  w szy stk ich  aptekach. 1993

1-a fcezuks foutystyema
przeniesiona n a  P r o r e z n ą  N i  10.
p rzy  le c zn icy  c h i r u r g .  2453

1000 —  2500 dzies. 
4 I O I & a n j  poszukuje od 191:2 

lub 1913 r. l " b  P o r ę c z a j ą c e j  A d *
m i n i s t r a c y i  w ięxsz. majątk. Mogę 
w ło ż y ć  znacz, kapit. G otów  jestem  
ró w n ież n abyć m ajątek 600— 1000 dz 
z rąk p olsk ich  — K azim ierz G iżycki 
poczt. B osy B ród  kij. g. maj. Śnieżna

O r y g i n a l n ą
•  H I

W Winnickiej 8-kias. Szkole Handlowej ( prawami)'
w  s p e c ja ln ie  urządzonym  (od 13 sierpnia) gm achu w  O g r o d z i e  Rado 
w ież a  ml. P iro go w sk a)  rozpoczną się zapisy  c h ł o p c ó w  * d z i e w c z ą t  
w  maju i od 15 sierpnia, .:a roczną opłatą: c h ło p c y  chrz.t klasa  przygot. 
F I  r b . ,  | i II k l .  -  8 0  r b . ,  191 i IV  k l .  —  *20  r b  ,  V  i V . k l .  —
140  r b . j  d z iew czy n k i  chrz. i żyd.: klasa p rzygo tow . 30 rb., I i 11 kl. —  
70 rh , l i i  kl. 100 rb., u c z n i o w i e - ż y d z i  p lącą  jed n o ra zo w o  r o i  rb. w pi 
>,o w e g o  i po 180 rb. rocznic w  klasie  przygotow .,  1, 11, l i i  i IV, a w  V 
1:1. 200 rb. Dzieci chrz. i d z iew czy n ki  żyd. w stę p n e go  w pisu  nic plącą. 
W  szkole  w yk ład a ją  się języki: francuski (od 3 ja.), n iem iecki (od 2 kl., 
i (nieobowiązk.) polski. I'rzy szkole  jest urządzony P e n o j j r a t  z roez 
ną opłatę (prócz w pisu  szkolnego) rb. 320 z k o r e p e ty c ja m i,  dla  ch łop ców  
p rz y  rodzinie  z a ło życie la  w  gm ach u szkolnym , c <J a dziew cząt  w  osob 
uvm gm achu w  tym sam ym  ogrodzie, p r z y  rodzinie D y rekto ra  S z k o ły  
Niezamożni i pilni uczn iow ie  i uczenice  mogą o p ła ca ć  w p is  i za pensyo- 
nat w  4 ratach, a n aw et od części  w pisu  mogą b y c  zwolnieni. S z c z e g ó ­
ło w e  p ro g r a m y  w y d a ją  się i w y s y ła ją  bezpłatnie. 1981

sp ro w a d za  bezp ośred nio  z W ę g i e r  
i złocen ia przyjm . B IU R O  P O Ś R E D ­
N IC T W A , piz.y K ijow sk. T -w ie  Rolni 
C7em K ijów , K reszcza tyk  25. 260S
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A u t o m a t y c z n a  

S ik a w k a  j j

Gasi ogień ' S ; r
Prospekt i opisy  mi żądanie

R I  H f l  d zia ła jąca  za p o m o cą]

6 f H  B w  p ro d u k tów  chem icznych .

1300 wiader wody,
W y łą c zn a  sp rzed aż I 

BIURO 2 9 1 6 1

D A R C WS K I  i NARZYSASKI
K ijó w , Ol jiiWIsn Ais 3 . T e le fo n  12*67. I

Proszę o adres M a l w i n y ,  ct.rki 
A d o lfa  Zw o liń skiego . A. Hłasko st. 
Popielnia  w ieś  S tro k ó w  3091-

7-u'io klasowa Szkcla Handlowa Żeńska
■z w ypadow ym  językiem polskim--------— ~ — —

w  L o a ^ lin ie
Sz.kola ma eharaktar ogólno-ksztaleąey ze szćżegó lnrm  uwzględnie- 

nicm nauk handlow ych. [Program szkoły  o dp ow iada  p ro gram ow i średnio 
k la so w y ch  szkól handlowi-ch męskich i p rzygotow uje  żarów;',o do studyów  
■ ;r,i w crsy teck ich  jak  i do p ojęcia  p o sady  w  i ri s! ytueyacn handlow ych.

Kgz,aminy wstępne ilo w szystkich  kbc. od h go dp 14 go c z e r w c a  
w łącznie  n. st. i po w a k a ę y a c h  od 28-go do 1 go w rześnia  11. st.

I .ckcyc  rozpoczynają  się 1 go w rześn ia  n. st. Onl^ita od 60 rb-.
120 rb. P r z y  szkole  znajduje się pensconat dla uczenie.

2620 D y r e k t o r  W ł a d y s ł a w  K u n i c k i .

Otrzymany n -V y  ttajnpport
n i e z b ę d n e p  w  k a i d y r m  d o m u  p o l s k i m

Z Y m m m  glogera
^est rłajpotyteczulejszym a wstianlatym podarkiem.

N a  w e lin ie , w  4-ci» w ie lk ic h  
to m ach , o zd o b n ie  o p r a w io n y c h , 
n a g ro d z o n a  p rzez  K a s ę  M ia n o w ­
s k ie g o , o b e jm u ją c a  k ilk a  ty s ię c y  
a r ty k u łó w  z  ilu s tra c y a m i i n u ta -  
rr:, w  z a k re s ie  p o lsk h  ; i l ite w ­
skich  d z ie jó w  k u ltu ry , p ra w , o b y ­
c za ju  n a r o d o w e g o , sztu k  i n au k , 
u zb ro jeń  i u b io ró tr , z a b a w  i g ie r , 
m u zy k i .  p ie śn i, n u m iz m a ty k i i 
e tn o g r a fii, ż y c ia  p u b lic z n e g o , r y ­
c e rs k ie g o , ro ln ic z e g o , k o ś c ie ln e ­
g o  i  ło w ie c k ie g o  z 9 -r iu  w ie k ó w  
u b ie g ły c h . P o a r ę c z n ik  w  k a ż d y m  
dom u k o n ie c z n y  b e z w a r u n k o w o .

N ajwiększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „ Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „R ów n ic pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw n:ctw a nie sposób porry 
śleć! Znajdzie w n ic ii czytelni* 
skarbiec rzeczy własnych, o któ 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i s !ycnać jej 
g łosy*...

C e n a  k s i ę g a p s b r a  r b .  15 . 1237

Dla fireneratsrów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyl pisma, cena znjżcna do 

rb. 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

B o m
N asiona orygin alnej p szenicy

Banatki i Cisawki
osobiście  w y b ie ra m y  i zak u p u jem y na W ę g rze ch . 

Z am ó w ien ia  prosim y adresow ać:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.

Z A K O P A N E
pensyon W c F S Z a W S k l

Dom murowany. Centralne ogrzc-
wanae. W o d o c i ą g i  z z im n ą  i go- 
ą cą  w o d ą .  ł .n z ic n k a .  P o k o je  od 
1 kor .  na  d o b ę .  1 ’e n s y o n  od 1 
toron. 2887

Kwpiiję starożytną porcelanę,
a także fajans 1 ijowski -  Mcżygorje. 
Błacę  n ajw yższe  ceny. A n d .ze jo w -  
ski zjazd 9 m. 3, Step ancn ko. f)so 
biicśc do g.  3 po poi. 3038

Zakopane MW
pensyonat H. S z y s/ lo w ic z o w e i  ulica 
Krupów ki.  Ś w ie ż o  u m e b lo w a n y  7 
n ow oczesn ym  komfortom. Pokoje 1 
balkonami słonecznymi, kuchnia w y ­
kwintna. W o d o cią g i ,  łazienka, tele­
fon. Pokoje  z Utrzymaniem od 8 ko 
ron dzicnme. 2996

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje 717
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Tektury melswccwej i M
S . G o jż e w s k ie g o

w  S Ł A W U C I E , w o ł j r ń t k i e j  g u b .

C enniki i p róbki w y s y ła m y  na żądanie. 1023
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TYGODNIK

Lud Boży
P o p u la rn e  P is m o  T y g o d n io w o  —  N a ro d o w o  i K a to lic k ie -

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech.
n ajsilniejsze w  E u ropie  term y siarczano-m u 
Iowo, w  w yso kim  stopniu rad io aktyw n e. Zna 
kom ite w yn ik i leczn icze  w  cierp ien iach  sta 
w ó w  i kości, w  reum atyzm ie po złam aniach, 
zw ich nięciach , zap alen iach  staw ó w , w  poda 
grze, n erw o bó lach , z w ła szcza  w  i s c h i a * .

U rządzen ia tak co  do m ieszkań, jak i 
« kąp ieli, od najtańszych aż do liiksusovrych. 
ę W y k w in tn ie  urządzon y G rand H otel H oyal, 
■ w inda o so bow a do w taczan ia  w ó z k ó w  z cho-

S"ry m i. W  r. b. otw arty  zostanie zbytk ow n ie  
urządzon y hotei T arm ia  P a ła ce  (na 300 osób),

• p o łą czo n y  z now o - wystawionem u łazienkam i
• 1400 kabin). Pokoje z łazienkam i (w oda ter- 
 ̂ m alna). Instytut terap eu tyczn y  na m iejscu.

« Sto sow an ie  o k ł a d ó w  b ł o t n y c h ,  (zw ła szcza  
i  u osób słab o w itych ) z n iezrów nanym  skut 

kiem . N o w e  p o ł ą c z e n i  k o le j«  w e .  Z 
W a rsz a w y  15 godzin, 7 K rak o w a  8 godzir., 
do W ied n ia  3 godziny, do Pesztu 31 2 godzin. 
W sz e lk ic h  in fo rm a cji udziela lek arz  zakłado- 
w-y, D r .  A l e k s a n d e r  T c i c h m a n n ,  z im ą -- 

D biga to, latem — P iszczan y. W illa  W e rc s z , albo Z a rząd  kąpielo- 
tad c a ły  rok o tw arty. F rck w e n cy a  14,000 osób. 2731

ty rak ów, 
w y. Zak

N a j t a ń s z e  prsm o fa c h o w e

l
r8r ( T Y G O D N I K ) .

Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone w yłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jał-o to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykai stwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym , budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, cegjarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kw arta ł doaatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

P r e n n m a  z dodatkami: rb. 5, p ó łro czn ie  rb . 2,50.
Adres redakcyi i administracyi: W arszawa, Wilcza Nr 45.

s

I
U W A D Z E  2526

pp. kończących gimnazyum i chorążych
G otow e i na o b sla lu n ck  kitle, ra jtu zy, p ele ry n y, p altoty  c y w iln e  i rże-

c z y  o ficersk ie  
M a r  t t  F u n d u k lejo w ska  3. T e le f. 758.

U O b o k  H otelu „Italia".

R o k  X X X V I IS T N IE N IA .
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

J7

D L A  R O D ZIN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
DAJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

f2  D U ŻYC H  TOM ÓW  T H
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P  O T  S K I C H I  O B C Y C H  

Redaktor i W ydaw ca: MICHAŁ SYKORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury p ię­

knej chwilę bieżącą, wszechświatow ą i wiedzę gruntowną w  formie 
popularnej, słowem w s z y s t k o  co stanowi nieodzowną p o ir z e D ę  umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Liteiacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
poczye, utw ory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; w ychow anie domowe i publiczne; polityl ę; 
sztuki piękna; starożytnictw o; heraldykę; rozwój stosunków między­
narodowych; postęp naukowy; felietony społeczne; życiorysy zasłu- 

[żonych ludzi; przegląd pism i książek, wynalazki najnowsze; prace 
| ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondeneye z czy­
telnikami; humorystykę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczyci się wspólpracownictwem  autorów 
pierwszorzędnych z H E N R YK IE M  SIE N K IE W IC Z E M  na czele.

'JHychodzi z  t r z e m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m ii

I, Nasza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci 
i li!- Nauka Wiary.

N um ery p róbne c/y li o k a zo w e tygodn ika , , L u d  B o ż y ”  w y s y ła  się na 
żądanie darm o. N ajlep szym  podarkiem  od kap łan a  p arafianin ow i i od 
ch le b o d a w cy  p racującem u, cz y  to na g w ia zd k ę, c z y  w  dniu im ienin - 
jest „ L u d  B o ż y " .  W k a ż d y m  p o l s k i m  d o m u  r.a R u s i  m am y kogoś, 
kto z p ożytkiem  dla siebie  i sw e g o  oroczenia m o .e  i pow in ien  c z y t a ć

„ L u d  B o ż y * '.  390

W A R U N K I P P E N U M E R A T Y :

R o c z n i e ................................ r b .  3 . —  P ó ł r o c z n i e ............................... r b .  I.5 0

A d r e s  Rgdakcjfl! i A d m in is tra c y l: K i j ó w ,  K o ś c i e l n a  N r  4

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u j ą  b e z p ł a t n i e  w e z y s o y  p r e n u m e r a t o r z y  e r ł o r o o s n i .

W  roku bieżącym dam y znakomitą powieść B O L E S Ł A W IT Y  
„TUŁACZE*, osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym  1830— 31 r. Powieść ta ukaże się 
po raz pierw szy w zupełności beZ Ż Sd n yC h S k r ó c e ń ;  poprzednio 
ogłoszono zaledwie jej fragm enty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w  W a r e z a w l e i  n a  p r o w l n o y l i

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6

,  3
1 kop. 50

Rocznic

Półrocznie
Kw artalnie

rb. 8

.  4 

.  3
Zagranicą rocznie rb. 10.

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tom ów 50 kop.,
6 tomów 1 rb., 1 2 Tom ów  2 rb.

Na żądanie admlnistraoya arysyła numer okazowy hr: płatali .

A d re s  red a k cy i i adm inistracyi: Fai tza a a , Plao Warecki Nh 4.
Nb T e le fo n u  78-26.

KRZEMIENIEC
Pren um eratę óo i 3-54

i ,D z ie n n ik a  (C ijowtsk
p rzyjm u je

p. Mieczysław Świecki
Inżynier.

M ieszkanie A p te k a rza  Bolesława 
Tkaczyńskłeflo.

WILNO,
P ren u m eratę  i ogło szen ia  do

„Dzisnnlka Kijowskiego"
p rzyjm u je

ksiągar J ZrwLdzklogo
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Jłicmcy y  JUaroku.
—  Poco?
Po co Niemcy w ysłały okręt wojenny 

(jeden z najmniejszych) „Panther* z 8 działa­
mi małego kalibru i 125 żołnierzami załogi na 
O cean A tlantycki do portu A gadir w Maroku?

—  Poco ta dem onstracya Niemiec, nie 
stojąca w żadnym stosunku do pokojowych za­
m iarów Niemiec, o których mówił sekretarz 
stanu Kiderłen-W achter ambasadorowi francus­
kiemu p. Cam bon’owi w Berlinie, w czasie ich 
ostatniej politycznej rozm owy w Kissingen?

—  Poco? —  pytał now y minister fran­
cuski s p r a w  zagranicznych pan de Selves w 
czasie Garden Party w pałacu Elizejskim am­
basadora niemieckiego w Paryżu p. Schóna’’’

Pnur quoi faire?
—  D la obrony życia i mienia kupców 

niemieckich, na południu M aroka zamieszka­
łych — odpowiada lakonicznie urzędowa „ Nord. 
D. A llg . Z tg .“ , pokryw ająca zresztą milczeniem 
polityczne pobudki tego zdumienie wywołują- 
go  kroku.

A le  milczenie Niemiec nie może się prze­
dłużać.

D yplom acya francusko-angielska zmusi do 
przełamania milczenia. Już dziś wszystkie 
dzienniki paryskie przepełnione są krzykiem na 
postępek zdradziecki Niemiec.

—  Cavete, atlsm i,  —  zawołał W ilhelm  
II po długiem, przytnusowem milczeniu.

Odżył pogrzebany od lat dwu spór nie- 
miecko-francuski w Maroku. Z  grobu wstał 
upiór z pod A lgeciras i straszy wszystkich 
strachajłów  w Europie.

Na zewnątrz wszystko jest popraw ne i 
usprawiedliwione. M ala kanonierka z 8 dzia­
łami i 125 ludźmi załogi nie może nikogo, 
przestraszać. Na zaw ojow anie Maroka nie 
w ystarczy, ani Oceanu A tlantyckiego nic zdo* 
będzie. A g ad :r  jest małą dziurą nadmorską, 
niegdyś forteczka morska portugalczyków  nad 
ujściem rzeki Sus do Oceanu, znaną pod naz­
wą Santa Cruz de Berberia. Od X V I w., od 
założenia mahomeiańsl iege miasta Mogador, 
liczącego dziś 5000 mieszkańców. A gadir nie 
ma żadnego znaczenia, jest lichą osadą rybac­
ką z ludnością kilkuset berberów.

Nazyw ano je niegdyś Bab cs Sudan, bra­
mą Sudanu i wszystkie karaw any przechodziły 
niegdyś do Agadiru, ale sułtan Mahoined zn i­
szczył miasto i wypędził kupców z Agadiru do 
poblizkiego M ogadoru, które istotnie ma zna­
czenie handlowe i urosło do znaczenia empo- 
ryum handlowego całej południowej części 
M aroka.

'O d  dłuższego już czasu było marzeniem 
Niełtaiife zyskać stały ' punkt opa-cia w polu- 
dńidłżem Maroku. W  sprawozdaniu niemiec­
kiej iikspetdyryi naufcuwćj z ir. 1886 pisze spra­
w ozdaw ca eksped ycji d-r Jańaśz: „L eży  w iu- 
tefesife Niemiec dążyć do "otwarcia 1 południo­
w ych portów M aroka i w te’rf śpdsób otwó- 
rzyf drogę" do półnotńo-^achodrtio-afrykad- 
skich krajów :a trąd to Tozlszerzyć udział Nie­
miec W Wielkini handlu; trailzytowym  z Sii- 
dstńtm'. ' 1

T a k  w ięc 'n ie gd yś kwitnąćć, w  X V l  w. 
bardzo odwiedzane, dziś opuszczone miasto 
Afadfcr, *briidna, nUrfa-dzftrra 6 tysiąc siedmiu­
set ludności, ma tylko tę na przyszłość szan­
sę, żc stanów ' punkt w yjścia dla dróg, roz­
chodzących się stąd w  Maroku po obu stro­
nach- A t la s u .:

Cożkolwiekbądź tak odrazu i za jednym 
zamachem nie osiedlą się Niemcy w M aroku i 
naw et takiej dziury, jak  A gadir, n :e potrafią 
zająć.

A le wcale nie o A gadir, . ani o łódź kano- 
□ierską, ani o „Pantherę*, ani o mityczne za 
grożenie życia i mienia niemieckich kupców i 
obywateli w Maroku, rozchodzi się rządowi 
kanclerskiemu.

Inna tu sprawa dyplom atyczna jest 
w grze.

Człowiek, który dziś prow adzi politykę 
zagraniczną Niemiec, a przed którym  z Buka­
resztu szła sława, że jest nowym  Bism arckiem —  
p. Kiderłen-W achter przez długi czas patrzył w 
milczeniu na postępy armii kolonialnej fran­
cuskiej w Maroku. Patrzył w milczeniu, kiedy 
francuzi szli na Fez, patrzył w milczeniu, kie­
dy zajęli stolicę szeryfatu.

Ani słowem nie przerwał pochodu gen. 
Moinier, ani słowem nie wmieszał się do po­
lemiki prasy francuskiej z prasą hiszpańską, 
której zdobycze Francyi w A fryce północnej 
bardzo się nie podobały.

Co więcej: niemiecki sekretarz stanu trzy­
mał na łańcuchu prasę kanclerską urzędową 
i półurzędową i ani słowem nie zdradził się 
z swemi inteneyami.

Czekał aż H iszpania należycie w M aroku 
zaangażuje się obok Francyi i w obec Francyi.

Dopiero, kiedy francuzi już się na dobre 
rozgospodarowalt w stolicy, a generalissimus 
francuski objawi! głośno troskę, jak wrócić z F e­
zu; dopiero, kiedy polemika francusko-hiszpań­
ska osiągnęła w opinii publicznej niedający się 
łatwo usunąć charakter ryw alizacyi dwu mo­
carstw o w pływ  na wybrzeża marokanskiem, 
kiedy pokojowa penetracya zam ienia się w ko­
lonialną wojnę: wtedy p. Kiderłen-W achter
zrzucił maskę i w jednej chwili z zimnego, obo­
jętnego widza przemienił się w energicznego 
aktora, k tó iy  zapomoca. niezbyt niewinnych, ani 
znów zbyt groźnych środków, poczyna inter­
w eniow ać w południowem Maroku i w ysyła 
pierwszą katiunierkę z małą załogą na Ocean 
A tlantycki i obsadza port Agadir w kraju Su- 
zy  u bramy do dalekiego Sudanu.

Czy to jest punkt w yjścia do dalszej ak- 
cj i i w ysiania floty obserwacyjnej, czy tylko 
nowa „poza“ męża stanu, udającego małego 
Bismarka, czy prosty bluff, na którym się A n ­
glia i Francya poznają —  o tem przekona naj­
bliższa przyszłość.

Jedno jest dziś pewne. Z e krok niemie­
ckiej dyplom acyi obudził wszystkie od łat już 
uśpione nienawiści i ryw afizacye.

Niemcy dziś spekulują na rów noległą ak­
c ję  Hiszpanii, która się szykuje do stanowcze­
go oporu dalszym jednostronnym postępom o- 
ręża francuskiego w Maroku. W  decydującej 
chwili Francya znajdzie dość sposobów, aby 
utrzymać na w odzy Hiszpanię, w A nglii pomi­
mo przew agi liberalnej opinii publicznej nie­
chęć do Niemiec na nowo buchnie płomieniem 
i stare zapali .nienawiści, A ustrya i W łochy ni- 
czem nie są związane z niemiecką egzotyczną 
polityką, a na Oceanie Atlantyckim  z pew no­
ścią trójprzymierze nie obowiązuje.

„Figaro" p aryski słusznie przypomniał 
historyę aktu w A lgeciras. Postępow anie Nie­
miec stoi w sprzeczności z końcowym proto­
kółem konferencji w Algeciras, a także z tre­
ścią francusko-nieraicckiej ugody z r. 1909. 
W  nocie z d. 8 lipea 1905 r. pisał niemiecki 
ambasador w Berlinie książę Radolin (Radoliń- 
ski) do francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych (przed kilku tygodniami, d. 6 czerwca, zm ar­
łego) M aurycego Rouvier: „Cesarski rząd nie­
miecki uznaje sytu ację  Francyi w  Maroku, w y ­
tworzoną przez fakt graniczenia Fran cyi w M a­
roku z Algerem  i przez szczególniejszy interes, 
jaki Francya mieć musi w utrzymaniu w7 Maro­
ku porządku8.

W  ramach tego uznanego" przez Niemcy 
w r. 1905 „szczególniejszego interesu Francyi 
w M aroku8 poszła Francya do Casablanca, do 
Szanji i ostatecznie do Fezu. A  jeżeli w Aga- 
dirze porządek jest zakłócony, to w7 myśl aktu 
w A lgeciras przysługuje Francyi, a wcale nu- 
Niemcom prawo zrobienia w Ą gadirze  porządku.

■ Ale i speeyałny traktat niemiecko-francu- 
ski z r ."tg d g  przyznaje Francyi uprzyw ilejow a­
ne stanówiśkó w Maroku; Niemcom tylko ekó-' 
bomiczne przyznaje prawa. ' , .

Czego Niemcy szukają, czego chcą w  J la-i 
toku? C z J ’ może — pod wpływem  przymusu 
i groźby chcą z F ra n c ją  rokować?

C zy  też mbżę Niemi :y/chcą ręjiompęnsaty?
. .może, s ia cy ).w  egj owj • w Maroko? . ,
| 1 t A le ż  to ty ło b y  postępowanie już nic hi- 
tm arkowskie, ale wprost brutalnu. ! •7 *'

Na Szczęście Francya nie jesi sama je ­
dna— na święcie. A  Niem cy spostrzegły to po- 
poś y  . AJgpęjraąptw ^ j ę ; o (,tem, ,.j d?ąś;
przekonać.

W L.
W t*-1 '£‘.V.

Z  p ra sy polskiej.
Rozłam.

2  powodu wiadomości o rozłamie w 
stronnictwie n. J. „G azeta W arszaw ska„ pisze:

„W iad om ość ta o ty le  jest ścisła, że istotnie 
p e w ła  liczb a  cz ło n k ó w  stron nictw a, po znanych  
uch w ałach  w  sp raw ie  szkolnej, zd e cy d o w a ła  się o- 
p u ścić  je g o  szereg i. A n i w sza k ze  ze  w zg lę d u  na 
liczbę, ani ze  w zg lę d u  na osoby, nie m ożna tego 
żadną m iarą n azw a ć rozłam em .

„C o  do artykułu  „Z iem i lu belsk iej", który  
p rzeciw sta w ia  się stron nictw u i z tego  pow odu o- 
biegr p ew n e o rgan y r.aszej p rasy, to, ja k  nam do 
noszą z L ublina, tam tejsze ko ła  dem okratyczno-na- 
rodow ę nie ch cą  m ieć z nim  nie w rp o ln ego  i reda- 
k c y c  pism a, które go  zam ieściło , jest ju ż  o tem  
pow iadom iona.

„W yja śn ien ie  ty ch  sp ra w  czy te ln icy  znajdą w  
artyku łach  „G a zety  W a rsza w sk ie j, któ re  hędą im 
p o św ięcon e.

Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich.

Komitet, powołany do urządzenia we L w o ­
wie w r. 19 u  piątego Zjazdu praw ników i e- 
konomistów polskich, ustalił program prac Z ja­

zdu w porozumieniu z komitetami Lokalnymi 
w K rakow ie, Poznaniu i W arszaw ie.

Liczne zgłoszer.ia już napłynęły.
W  dziale prawnym  szczególne zaintereso­

wanie wzbudził temat: „N ow e poglądy na sta­
nowisko sędziego cyw ilnego p izy  stosowaniu 
ustaw 8; referaty zgłosili: mecenas Szym on Rund- 
stein z W arszaw y, d-r Peratjatkowicz z Ileidel- 
berga, d-r Reinhold z K rakow a i d r Ochano- 
wicz ze L w ow a. Tem at „W ładza d ysk recjo n al­
na sędziego karnego8 znalazł referenta w oso­
bie d-ra Reinholda z Krakow a. T em atem .„Spra­
w a umiędzynarodowienia praw a w ekslow ego 
i czekow ego8 zajął się prof. uniw. Jagieł 1. d-r 
Antoni G ó rsli. K w estya „A kcya społeczna pize- 
ciw przestępczości8 znalazła referentów w oso­
bach mecenasa W acław a M akowskiego i me­
cenasa Korenfelda (obaj z W arszaw y).

W  części ekonomicznej głów nym  tematem 
jest uprzemysłowienie. Zagajenie na temat rysu 
historycznego uprzem ysłowienia w ogólności 
objął prof. politechniki lwowskiej d-r Antoni 
Kostanecki, o historyi uprzemysłowienia W Pol­
sce mówić będzie prof. uniw. Jagielł. d-r Franc. 
Bujak.

Stan uprzem ysłowienia w W iclkopolsce 
opracują: d-rSpandawski z Lubaw y i d-r G ło­
wacki z Poznania (brak referentów dła stanu 
obecnego uprzem ysłowienia w Królestw ie i G a 
licyi). Łącząca się z uprzemysłowieniem „kw e­
stya robotnicza8 znalazła referentów w oso­
bach: p. Edw. Chw ałew ika (dla Królestwa), pp. 
hr. Szembeka z W ysoczka i ks. Lisieckiego 
z Poznania dla W ielkopolski. Z  G alicyi zgłosiła 
referat: „Położenie m łodocianych robotników
w K rakow ie8 p. d-r Zofia Daszyńska-Golińska.

Niezależnie od tematów oficjalnych  w 
sprawie uprzem ysłowienia zgłosili prace:

S i. A l Kcrnpncr: Kierunki rozwoju prze­
m ysłowego.

H. R ygier: Szkolnictw o zaw odow e w 
związku z zadaniami uprzemysłowienia.

Z . Grofowski: Z  historyi przemysłu K ró ­
lestwa!

E Chwalewik. Struktura ekonomiczna lu­
dności Królestw a, G alicyi i Księstwa w latach 
1897, 1902, 1907.

Druga wielka kw estya ekonomiczna: Skat 
bowość zw iązków sam orządnych i instytucye 
kontroli samorządu, znalazła referenta w oso­
bie dyr. Banku krajow ego we L w ow ie, prof. 
d-ra Michalskiego. Ponadto w  ramach tego te­
matu poruszać się będą referaty: dyrektora 
Filii Banku hyp. w K rakow ie, d-ra Krzetuskic- 
go: „N ow e myśli skarbowości kom unalnej8, p. 
Makowskiego: „W  sprawie sam orządu8 i p.
W łodzim ierza Slużew skiego: „Finanse W arsza­
wy wobec samorządu8.

W obec tęgo, że nie wszystkie tematy, w y­
brane przez komitet znalazły referentów, po­
nadto wobec faktu, iż stosunkowo małą ilość 
referatów zgłoszono z G alicyi, przypom n ą K o ­
mitet,, , żć termin do: nadsyłania referatów  du 
druku, upływ a dnia 31 lipca r. b

dw om a sposobam i: zap om ocą podziału  ca ły c h  gm in 
na futory i działki, i za p om ocą separatu grun tów  
femirinych ł n ad ziało w ych  dla  p o szczeg ó ln ych  tylko 
go sp o d arzy . Sp osobem  p ierw szym  m a i,vć doko­
nany podział dis 469,881 zagród  w e  w siach  o w ła ­
daniu gm innem  i d la  235,591 zagród  w c  w sia ch  o w ła ­
daniu nadziałow ent* sposób drugi będzie  zasto so w a ­
ny tylko  do 259,722 zagród  w e  w siach  o w ładaniu  
Kjninncm.

C y fry  te w  porów n aniu  z ca łym  obszarem  
gru n tów  o brabian ych  p rzez  w ło ścia n  są doJć 
skrom ne. S ta ją  się one je sz cze  skrom niej- 
szem i, je ż e li się  uw zględ n i, że 7. p o w y ższy ch  
63938 podań o dokonanie separatu , u w zględn iono 
za le d w ie  15,778 podań, że  dokonane ju ż  ro b o ty  o b e j­
m ują za le d w c 5,023, 29.J dziesięcin , c z y li  m niej, r iż 
5 procent o góln ego  obszaru gru n tów  n ad ziałow ych .

Jeszcze  go rzej stoi sp ra w a  go sp o d arstw  indy­
w idualn ych , t. zw . fu to ro w ych  albo zag ro d o w ych . 
T a k ich  „zagród " było  na r styczn ia  b. r. 319,1^8, 
cz y li około  2,5 procent ogólnej licz b y  go sp o d arstw  
n ad ziało w ych .

Moływy wyroku.

d y s z e li  ie jiism a  d o  K oroitebą przęsyi^ć 
p a le żj’ iffótŁ ąńrcicm  . ju id ati, J^wpwr ;t3np
W d r s y le tilb '1 ’ ’ :i / p ' . / j / :, ■ ' d / i

M c r iw ro lM  «  M l t  cyft.

Ż e  czarn o zicm  śro d kow o-rosyjski, g le b a  z ca ­
łej E ru j.y  iia ju rodzajiiiejszs, daje urodzgje 2— 2 1 razy  
m niejsze od uro d zajó w  Z&chotfniej E u to p y  —  rze cz  
to w szystk im  znana.

N izki stan k u ltu ry  rolnej, b rak  o św ia ty  i za- 
w ik ła n e  stosunki rolne robią  sw o je .

Z e  słusznem  też zaciek a w ien iem  p rzy g lą d a m y  
jsię postępom  refo rm y  agrarnej, d o k o n yw a ł.ę j o b e c­
nie w  R o sy i przew ażn ie w  gu b ern ia ch  śro d k o w y ch  
i w schodnich , obejm ującej w szu k że  i n t  77 kraj, r e ­
form y, po której sobie  tak dożo o b ie cv w a ł rząd

Punktem  w y jśc ia  re fo rm y  b y ła 'c h ę ć  zerw an ia  
z o d w ieczn ym  ustrojem  ro syjskim  w iftdania gm in­
nego, które ' p o czytyw a n o  za jed y n ą  p rz y czy n ę  n ie ­
pow odzeń  ro sy jsk ieg o  ro ln ictw a. Stąd p o asiaw ą 
ca łej re fo rm " -  in d y w id u a li; a cy a  drobnnj w ła s ­
ności ziem skiej.

T a k a  in d yw id u alizacya , o ile  zostanie um iejęt­
nie p rzep ro w ad zo n a, m oże naturaln ie  dać zup ełn ie  
dobre rezu ltaty . A le  p otrzeba na to, a żeb y  ró w n o ­
rzęd n ie  z  kom asacyą, w yodrębn ianiem , separatem  
i innem i czyn n ościam i w  tym  rodzaju  zapew niono 
szero k im  m asom  w łościań stw a pom oc agro n o m icz­
ną i stw orzono w aru n ki w ła ś c iw e g o  ro zw o ju  ku ltu ­
ry  ro ln ej w śró d  tych mas, K rzątaja  się i k o ło  tego  
kom isye rolne, ja k  św ia d czą  sp ra w o zd a n ia ,u rzę d o ­
w e, ja k ie  jedn ak będą tego  w yn ik i kon kretn e— czas 
p rz y sz ły  dop iero  pokaże.

Na razie  c y fr y  m ów ią tylko  o ilo ści [u d zie lo ­
n ych zap om óg i o zaw iązk a ch  p o m o cy  agron om icz ■ 
nej —  skutki zaś są  n .ejasne. O  w ic ie  też w ym o w ­
niejsze są cy fry , d o ty czą ce  dokonanych ju ż robót 
m iern iczych , które SY.uadczą, w  jak iem  tem pie od­
b y w a  się  w ła ś c iw a  refo rm a agrarn a.

S tatystyka  u rzęd o w a  m ów i, że  do 1 stycznia 
1911 roku z podaniam i o dokonanie sep aratu  na 
grun tach  n ad zia ło w y ch  z w ró c iło  się dó kom isyi 
63,938 gm in, czy li 1)970,053 zagró d , p o siad ających  
o gołem  20,852,333 d ziesięcin  ziem i.

P ra g n ą cy ch  in d yw id u alizaeyi sw oich  gru n tów  
b y ło  na 1 styczn ia  1911 ro k u  963,194 zagród, p o s it - 
da jących  12)202,781 dziesięcin  ziem i. T u  n ależy  
przypo m n ieć, że  in d y w id u a lizacy a  d o ko n yw an a jest

Czytelnicy nasi już znają brzmienie w y ro ­
ku, jaki zapadł w sądz.ie lwowskim  w sprawie
0 napad studentów ruskich na uniwersytet. 
Podajemy obecnie m otywy, jakietni kierow ał się 
sąd w  tej sprawie.

W  uzasadnieniu w yroku trybunał pow o­
łując się na szereg przesłuchanych świadków, 
odczytanych rozmaitych dokumentów, oraz na 
przeprowadzoną wizyę sądową i złożone przy 
rozjtrawie orzeczenie znaw ców  rusznikarzy, 
pizyjął za udowodnione i ustali! następujące 
fakty.

Młodzież ruska w liczbie przeszło 300 
zgrom adziła się dnia i-g o  lipca 19.10 r. na uni­
wersytecie wc Lw ow ie i po odbyciu w sali III 
nielegalnego wiecu dokonała wewnątrz uniwer­
sytetu gw ałtów , a w szczególności: w ybiła w
sali III szyby w oknach, strzelała do okna ku- 
rytarza rektorskiego, rozbiła katedrę i części 
jej wyrzuciła na podwórze, na ktorem ludzie 
się znajdowali, pozryw ała ze ścian wieszadła, 
połamała ram y w oknach i w drzwiach waha 
dłowych do kurytarza reklorskiego, uszkodziła 
drzwi sali wykładowej Na 2, w yrw ała ze ścia­
ny i rzuciła o drzwi wahadłowe tablice ogło­
szeń, rzucała polanami, sthzclała z rew olw erów
1 brow ningów ostrymi nabojami, podziurawiła 
kulami ściany, sufit i drzwi, a wszystkiego 
tego dokonała w miejscach, zajętych przez 
ludzi.

M ożliwość sprowadzenia i rzeczywiste ist­
nienie niebezpieczeństwa dla życia, zdrowia lub 
ciała osób, podówczas w gmachu Uniwersytetu 
się znajdujących, a naw et samych cksccdentów 
upatruje trybunał w tein, że wybijanie szyb, 
wyi^uccnic przez okp<> katedry na uorjwórzi;, 
danie ostrego strzału z sali III do okna hury- 
tatza rektorskiego, w którym lówriiajj ludzie 
się w ów czas znajdow ali, rzupąnie połap, strze­
lanie ostrymi' nabojami w kuryfarzu, zaiętym 
przez ludn, rzucenie tablicy;o: drzwi wahadło­
we— już wedle naturalnych, każdemu łatwo po- 
zńać feię-dających skutków, musiało w yw ołać 
i istotnie w yw ołało u spiaw ców  świadomość, 
ż e .z  działania .ich mogło nastąpić co najmniej 
uszkodzenie ciała o só ty  żwłaszeża, g d y  “ ię 
uwzględni' ńiiejslce zajśćia, sposób wystąpienia 
ekscedentów, jakość narzędzi, ugrupowanie o- 
sób w odnośnych miejscach. lalow am e i go 
rąezkowe zmienianie p o zy c ji tak osóu w sali III, 
jak i w kuiytarzu głównym , co wszystko samo 
przez się w ytw orzyło taką .sytuację, wśród ja ­
kiej już Samo przebyw anie w tych zagrożonych 
miejscach musiało być połączone z widoczneru 
i niewątphwem  niebezpieczeństwem dła całości 
odnośnych osób.

Na tej podstawie przyjął trybunał za w y ­
kazaną przedm iotową istotę zbrodni gwałtu pu 
b,:cznege 7 ś§  85 f 87 u. k., (które mówią o 
niszczeniu cudzej własności w sposób złośliw y 
1 budzący obawę, że także zdrowie i życie 
innych ludzi może być na szwank nara­
żone).

W  dalszym ciągu utasadnienia rozpatry 
wał trybunał szczegółow o podmiotową istotę 

brodni z tych paragrafów , wnikając w najdro
bniejszr naw et momenty krw aw ych zajść, po­
czerń przeszedł do uzasadnienia, że wszyscy 
oskarżeni działali 10 zmowie  na podstawie 
wspóinego porozumienia. Fakt ten uzasadniał 
trybunał tem.

1) że istniał komitet pod nazwą: „Kom i­
tet ukraińskiej m łodzieży8, który w miesiącu 
czerwcu 1910 roku w ezw ał młodzież do jak 
najliczniejszego zjawienia sic we Lwowie;

2) że, jak zeznania oskarżonych dow io­
dły, istotnie wskutek tych zaproszeń zjaw iło się 
na wiecu w sali ruskiego „S o k o la 8 około 200 
osób, które bądź w  dniu 1 lipca rano, bądź 
też w ostatnich dniach przed 1 lipca umyślnie 
zjechały z prow incyi do L w ow a.

3) że iak z przyznania oskarżonych w y ­
nika, zapowiedziany w sali „Sokoła* na 1 li­
pca 1910 r. wiec byl tylko pozorny, bo nie

w ygłoszono na nim żadnego referatu, i nie po­
wzięto żadnych uchwał, a na pozornosr fego 
wiecu wskazuje i ta okoliczność, przez niektó- •
rych oskarżonych przyznana i przez niektórych 
przesłuchanych św iadków  stwierdzona, że już 
przed i-yni lipca 1910 i\, wśród młodzieży ru­
skiej krążyły wiadomości, że wiec z „S o k ola8 
przeniesiony będzie na Uniwersytet, że w sku­
tek tego część młodzieży ruśki“j wprost na U ni­
wersytet przybyła.

4I że młodzież ruska w yszedłszy z „S o ­
kola8 dnia i-g o  lipca i 9 i o r .  udała się o umó­
wionej ’ godzinie na U niw ersytet pojedynczo, 
lub małetni grupkami z różnych stron, a zdą­
żanie to w jedno miejsce większej liczby w 
sposób m ający na celu zam askowanie m asow e­
go zebrania się, dowodzi właśnie tego, że o so ­
by w ten sposób postępujące, zam iary sw e 
ukryw ać usiłują, a że zamiarem ich nie było 
tylko odbycie nielegalnego wiecu w murach 
Uniwersytetu, w ynika stąd, iż, jak to liczni 
świadkowie stwierdzili, owe pojedyncze osoby 
i grupy szty z laskami i pałkami niezwykłych 
rozmiarów, bądź ukrytemi pod pelerynami, 
bądź też niesionemi jaw nie, a nawet z rew o l­
werami w kieszeniach;

5) wskazuje na zmowę rów nież przem ó­
wi. oskarż. Mikołaja Zaliźniaka w sali III Uni­
wersytetu, w zyw ająca niedwuznacznie do ro z­
poczęcia nowej walki planowej i trzeźwo oh - 
myślanej i do dokonania takich czynności, 
które uniem ożliwiłyby w ykłady na U niw ersy­
tecie.

6) W skazuje na zmowę fakt, żc uczestni­
cy wiecu na Uniwersytecie w yszli z sali III 
z pieśnią na ustach i z pod niesione mi łaskami, 
zatem w sposób okazujący w yraźni77 zamiar p o ­
pełnienia gw ałtów , następnie rów nocześnie bi­
cie szyb w sali III, łamanie katedry, obryw a­
nie wieszadeł jakby na dany sygnał, uderzanie 
pałką o drzw i sali konferencyjnej, uszKodzenic 
drzwi sali II, bicie szyb w kurytarzu głów nym , 
wołanie do dyrektora Jordana „prócz8, lub „na 
bik8, przybranie groźnej postaw y, bicie laska­
mi o barykadę, w reszcie komenda wśród ucze­
stników puchodu: „napered!*, przcjśc.;e b a ry ­
kady przy sali I i rzucenie się kilkunastu ucze­
stników pochodu pod drzwi wahadłowe, pro­
wadzące do kurytarza rektorskiego, a znajdu­
jące się już poza klatką schodową, do w yjścia 
z Uniwersytetu wiodącą, bicie szyb w tych 
drzwiach i uszkodzenie samych drzwi, a w resz­
cie strzały z broni palnej, .daw ane gęsto przez 
uczestników pochodu na przestrzeni między bo- 
rykadą przy sali I, a kw ytarzem  drugim bo­
cznym wśród okrzyków: „b yj!8

7I wskazuje na zm owę również, znaczna 
ilość brow ningów, rew olw  ró w , zapasy ostrych 
naboi, bokserów, pałek i kolów, oraz dw a 
kastety, znaleziono właśnie w tych miejscach 
Uniwersytetu, gdzie młodzit ż r uska w czasie 
zajść lub po .wkroczeniu policyi sio znajdo­
wała; 1

8) na zm owę wskazuje także i ten fakt, 
ża w zajściach wzięłl liczny udział, ludzie, nie 
b ę d ą ty  słuchaczami Uniwersytetu, a których 
przybycie na Uniw ersytet właśnie w dniu kry­
tycznym  nie da się niczem innęm usm awicdli- 
ytrić, jak  tylko dążnością wzmocnienia szere­
gów. ruskiej młodzieży akademickiej na Uniw er­
sytecie. 1

Tiumaczon.ie się abituryentów i techników, 
że przyszli tylko w tym celu, aby w ziąć udział 
w wiecu, innych :aś, ie  tv|ko przypadkowo, 
albo celem zobaczenia się z kimś znaleźli się 
na U niwersytecie, na w .arę nie zasługuje wobec 
w yn ’ków rozpraw y

Fakt, że ekscedenci rzeczyw iście w zm o­
wie na podstaw ie w spólnego porozumienia dzia­
łali, popierają, zdaniem trybunału: treść arty­
kułów czasopism a „M oloda U kraina8 riietylko 
tych, których autorem byt oskarżony Zaliżniak, 
ale także i artykułów innych tego  czasopism a, 
przy rozpiaw ie odczytanych- treść odczytanych 
przy rozpraw ie kilku artykułów  „D iU "; zezna­
nia szeregu przesłuchanych św iadków , oraz 
treści przemów W łodzim ierza Paiatyńskiego na 
wiecach, odbytych w  Popielnikach, Zahlotow ie 
i R ożnow ie w czerwcu i lipcu 1910 r., w k tó ­
rych to przemowach Palatyński bądź zapow ie­
dział użycie „buków 8 i broni palnej w walce
0 rusk. U niwersytet w e L w ow ie, bądź przy­
znał, że młodzież ruska postanowiła z góry  ze­
brać się liczn.e na U niw ersytecie lwowskim
1 ie  w tym celu zw ołano młodzież z całego 
kraju do L w ow a, i że rzeczyw iście zebrano się 
na wiec, zaopatrzyw szy się w co kto mógł, w 
palki, lusznie i broń palną.

Jakkolwiek nie mogło być udowodnione 
kiedy ow a zm owa przyszła do skutku, to je ­
dnak trybunał z zachow ania się oskarżonych 
w czasie ekscesów , jakoteż z ich własnej obro­
ny n aD rał przekonania, że oskarżeni, udając się 
na Uniwersytet, wiedzieli, że popełnione tam 
będzie bezprawie, i że oni do aranżerów  eks­
cesów się przyiączyli. W yn ika to w szczegól­
ność nictyłko z tego, iż znaczna część uczest­
ników zaopatrzyia się w broń i palki, ale tak-

Józef Weyssenhoff, 1)

Stnaj ?ana.
Nowela.

Przed słynnym zakładem fryzyershim zw a 
nym „Instytutem piękności8 na placu Vendóm e 
zatrzym ał się powóz klubow y z tą precyzyą 1 
pow agą, która cechuje woźniców paryskich. 
M ężczyzna w średnim wieku, z podniesionym 
kołnierzem od płaszcza i z nasuniętym na oczy 
kapeluszem, wysiadł, szybko przebiegł przez 
chodnik, n by sjuskowiec, i z impetem pchnął 
lustrzane drzw i sklepowe.

W  innem mieście ta postać zw róciłaby 
uw agę przechodniów, ile że godzina była po- 
lan n a i d.-ień m a j o w y  —  nikt w ięc nie nosił 
p ła s z cza ,  an i  u k r y w a ł  tw arzy. A le  paryżanin 
nic g a p i  się no ch o d n ik a c h ,  szj-bki przecho­
dzi. -ń je d n y m  ukośnym rzutem oka ocenił, że

okutany jegom ość jest podróżnym, świeżo przy­
byłym, zdążającym  do „m stitut de beautć* w 
celu udoskonalenia swej zewnętrznej postaci. 
Z  typu— cudzoziemiec. Brazylijczyk?-— niei Z a ­
pewne słowianin, może polak?

Inne wrażenie w yw arł w ewnątrz m aga­
zynu now o-przybyły, gdy zrzucił królewskim 
ruchem płaszcz z ramion i, silnie rozkrzew iony 
w czupiynie, r a  tw arzy niegołony, szedł, zacie­
rając dionie w głąb zakładu odbijającego po 
stokroć jego  postać w lustrach, pachnącego 
wszystkiemi woniami Paryża. Przed tem zja­
wiskiem fryzjer Paul załamał rozpaczliwie ręce 
i zawołał:

—  Ah, monsieur le comte, quelie sale 
Ute vous aoez la'

Pan hrabia Teodor O dw aga-Konopacki 

rozchmurzył oblicze, parsknął nawet krótkim 
śmiechem, odpowiadając na w ykrzyknik fry z je ­
ra i ze sw obodą niew czorajszego tu byw alca 
usadowił się przed lustrem.

—  Peniuar dla pana hrabiego! —  komen­
derował Paul— z naszych wielkich batystowych! 
woda gorąca! żelazka do w ąsów  typu „impec- 

cable8!

G ość zajm ował sobą tem więcej miejsca 
w7 pizestrzeni i w estymie członków „Instytutu 
piękności8, że godzina była wczesna i zakład 
prawie pusty. M ydlono zawzięcie dwie tylko 
zadarte w górę fizyognomie, jednemu chińczy 
kow i poslrzygano warkocz.

F ryzycr 1’auł zabierał się do hrabiego z 
energią artysty, mającego przed sobą ogromne 
zadanie, z zamachem rzeźbiarza, który czuje, 
że nieokrzesana bryła pod jego  ręką przekształ­
ci się wkrótce w arcydzieło.

—  B rzytw a najprzód!
W  mig zam ydlony, obrany z bar barzyń- 

skich porostów lekkim polotem stali, okazał 
Konopacki czerstwą sw ą cerę podolskiego zie­
mianina, uśmiechniętą radośnie do życia.

—  A leż pan hrabia chyba tydzień już nie 
golił brody?!

—  Jadę bez odpoczynku z K ijow a do

Paryża. U mnie tak! Skoro tylko uwolnię się 
na wiosnę od obow iązków , zaraz tu jestem.

—  Pani hrabina i familia nie zaw itali do 

nas tym razem?
—  Nie; sam jestem— odrzekł Konopacki 

lakonicznie, lecz oczy i usta trysnęły niepoha­
mowaną radością.

—  T eg o  właśnie panu potrzeba: maleń­
kiej paryskiej kąpieli.

—  Oh! mam tu także interesy...
Fryzyer skłonił głow ę z wyrazem najgłęb­

szego przekonania.
—  Piękną mamy wiosnę —  Iezy u panów 

rów nie piękna pogoda?
—  G ilzici tam! w przeszłym tygodniu 

śnieg jeszcze padał! Podły klimat!
—  Pan hrabia zechce nic obruszać się tak 

wyraziście na sw ą ojczyznę, gdyż mógłbym za­
ciąć b r z y tw ą --------

Padła potem bujna podolska grzyw a pod 
artystycznem i cięciami nużyć.

—  A powiedz— nc. panie Paul —  bywają 
u w as zuw szc dawni znajomi, co?

—  M am y najlepszą klientelę: wczoraj 
jeszcze był tu książę O Jeański, kuiążę Bragan-
z a  B yw a u nas 3tale naw et txŁn baron
Rothschilć. Prezydenta rzeczypospolitej d late­
go tylko nie obsługujemy, że jesteśm y roya- 
listami.

Słftwa arTOsty-fryzjera dogadzały K ono­
packiemu, jak kadzidła zwrócone do jego w łas­

nej osoby. W  atmosferze głośnych nazwisk i 
w yszukanych woni czuł się współobywatelem  
szerokiego św iata rozkoszy.

—  W ielu też rodaków  pańskich zaszczy­
ca nas swym i względami.

Skrzyw ił się pan hrabia: nie przyjechał
tu szukać rodaków, właśnie od nich uciekł. A le 
przyszło mu pom iarkowanie, że do „Instytutu 
piękności8 trafiają przew ażnie ludzie pierw sze­
go w yboru, k ió .ych  znać jest chlubnie dla eu- 
fonii, albo pożytecznie dla ułatwień w zabawie. 
W ięc zapytał:

—  Książę Lubom irski byw a u was?
—  Nie, panie hrabio.
—  Hrabia Potocki?
—  I ten nie —  — • ale był tu niedawno 

pan Ciecicrow icz i zapytyw ał o pana.
—  Pan Ciecicrowicz?— nie znam.
Konopacki mówił tak przez dyplotnacyę.
Cieci, row icz byl jego  sąsiadem z Podola:
—  Pan hrabia zechce zapew ne być na 

dzisiejszych w yścigach w Auteuil? —  —  N atu­
r a ln ie —  M ógłbym  służyć cennemi lnformkcyami 
co do koni...

—  K alia!— rozśmia! »>ę K onopacki— z a w ­
sze tam pan spekulu|esz z zokit janii?

—  Dla dobra moich znakomitych klien­
tów — odrzekł Paul z namaszczeniem.

(D. c. n.V



J>6 164

że stąd, że oskarżeni pozostali na miejscu eks­
cesów, jakkolwiek łatwo im było oddalić się. 
Tem  samem więc udowodniona została św iado­
mość oskarżonych o planowanych gwałtach, 
jakoteż ich wola uczestniczenia w nich.

T o  zapatryw anie odnośnie do istnienia 
zm ow y między ekscedentami i odnośnie do ich 
odpowiedzialności na podstawie tejże zmowy, 
znajduje, zdaniem trybunału, swój w yraz w sze­
regu orzeczeń najw yższego trybunału sądow e­
go i kasacyjnego.

Trybunał w czynie, zarzuconym oskarżo­
nym  aktem oskarżenia, a skwalifikowanym  tam 
jako zbrodnia z § 83 u. k., dopatrzył się jedy­
nie zbrodni z § 87 u. k., ponieważ na pod­
stawie w yników  rozpraw y nie przyjął trybunał, 
jakoby w danym wypadku istniało istotne zna­
mię zDrodni z § 83 u. k. t. j. gwałtowne w tar­
gnięcie do cudzego domu.

Po uzasadnieniu w iny oskarżonego O sypa 
Ochrym ow icza i Pawła R eszetyły co do istoty 
przekroczenia z § 36 ces. patentu z 24 pa­
ździernika 1842 r. (noszenie broni bez pozw o­
lenia) rozpatryw ał trybunał niektóre szczegóły 
obrony oskarżonych, a w szczególności, że za­
miarem ich było jedynie urządzenie wiecu w 
gmachu uniwersyteckim celem zaznaczenia sw e­
go stanowiska odnośnie do postulatu kreow a­
nia U niwersytetu ruskiego, a następnie opu­
szczenie spokojne gmachu uniwersyteckiego, 
i że jedynie oni zostali sprowokowani przez 
młodzież polską, względnie tak przez nich na­
zw aną „wszechpolską bojówkę" i służbę uni­
wersytecką, którzy im niedozwTolili opuścić w 
spokoju gmachu uniwersyteckiego i że oni jed y­
nie broniąc s :ę przt d atakiem z tamtej strony, 
w obronie własnej użyli tych samych środków, 
t. j. oręża palnego, lasek i polan. Tłóm aczc- 
nie s ’ę to oskarżorych upada— zdaniem trybu­
nału— sarńo przez się wobec ustalenia, iż oskar­
żeni mieli wiadomość o planowanych gwałtach, 
i że ich wolą było uczestniczyć w tychże gw ał­
tach.

W  dalszym ciągu uzasadnienia wykluczył 
trybunał na podstawie w yników  rozpiaw y mo­
żliw ość oddania strzałów ze strony polskięj, a 
tem samem, zdaniem trybunału, odpada też pra­
wdopodobieństwo twierdzenia oskarżonych, ja  
koby ś. p. Adam  K ocko zginąć mógł od strza 
łu, danego z pozycyi polskiej, lub jakoby z tej 
strony mógł paść strzał do oskarżonego Leon- 
towicza.

Przy wym iarze kary przyjął trybunał jako 
okoliczności obciążające co do wszystkich 
oskarżonych zbieg dwóch zbrodni, a co do 
Ochrym owicza i R eszetyły także i przekrocze­
nia, wreszcie co do oskarżonego Mikołaja Za- 
łiźniaka, że wedle wyników prze pi owadzonej 
rozpraw y zajm ował wśród ekscedentów szcze­
gólnie przodujące stanowisko, a co do oskar-- 
żonych O chrym ow icza i R eszetyły, Suinyka 
i Zadorow icza, że wedle wyników rozpraw y 
b iali w  zajściu szczególnie czyn n y! udział.

Natomiast przyjął trybunał jsk o  okolicz­
ności łagodzące1 u 'w szystk ich  zasądzonych; nie 
poszlakówaną przeszłość, oraz laki, ; iż wódlt 
w jtlik ó w  rożpraw y oskatżem  działali pod W pły- 
w em' komitetu kieru jącego '. -akcyą rufekięi mło­
dzieży uniwersyteckiej, a nadto u dwudziestu' 
kilku wiek niżej 20 lat w Czasie popełnienia 
czynu.

Z e  względu na to, że- okoliczności- łago­
dzące przeważają, zeszedł trybunał niżej usta­
w ow ego wym iaru i złagodził stopień kary, u- 
znając kary  w yżej wym ienione *.a odpowiada­
jące winie oskarżonych.

O rzeczenie wydalenia oskarżonego Miko-, 
łaja ZaPźniłaka, nie będącego tutejszym ofaywa- 
tem, ze "wszystkich królestw i k ra jó w ; w  Radzie 
państw a reprezentow anych, znajduje uzasadnie­
nie w przepisie § 25 u. k.

Oizeczc nie o kosztach postępowania kar­
nego opiera się na przepisie §  389 p. k., a o 
roszczeniach pryw atnych na przepisie § 366 p. 
k. Co do tych ostatnich zauważa trybunał, 
że stronę interesowaną pryw atną odesłano 
z niemi na drogę praw a dlatego, ponieważ w y­
niki postępowania karno-sądow ego nie dostar­
czyły należytdj podstaw y do ich osądzenia.

Uwolnienie oskarżonych od oskarżenia
0 zbrodnię z §§ 8, 152, 155 a) i d) u. k. na­
stąpiło z tego powodu, ponieważ rozpraw a nie 
w ykazała, ażeby którykolwiek z oskarżonych 
strzelał, względnie rzucał polanami w  zamiarze 
wyrządzenia pewnym osobom ciężkiego, w zglę­
dnie lekkiego uszkodzenia ciała, zw łaszcza, żt 
•trybunał stanął na tem stanowisku, iż ogól 
zbrodniczych czynności oskarżonych obejmuje 
w  sobie jedynie znamiona zbrodni z § 85 b.
1 z § 87 u. k.

Ś m ie rć  k ró lo w e j w dow y M ary i P ii.
Na zam ku Stupinigi pod T u ryn em  zm arła  w e 

śro d ę k ró lo w a  w d o w a  portugalska, babka ostatniego 
k ró la  P o rtu galii M anuela II, M aria Pia, Z m a rła  w  
tydzień  p o  śm ierci sw e j starszej siostry, księżnej 
K lo ty ld y , żony księcia  N apoleona Plon-Pion i matki 
o b ecn ego  p re te n d e n t. do tronu ce sa rzy  francuskich.

Z e  śm iercią  M aryii P ii zam yka się  w ażn y  
o kres h istoryi d w ó ch  państw: W ło c h  i P ortugalii.

M arya Pia b y ła  có rk ą  p ierw szeg o  k ró la  Z je d ­
n oczon ych  W ło c h  W ik to ra  E m anu ela  II i M aryi 
A d e la jd y , arC yksiężn iczki au stryackiej. U rodzon a w  
r. 1847, w y c h o w a n a  na d w o rze  turyń skim  razem  z 
księżn ą K lo ty ld ą  m arzy ła  od d zieciń stw a o koronie 
kró lew sk iej.

Jej brat H um bert o b jął tron w ło sk i w  r. 1878 
a onr sam a w y s z ła  za m ąż za kró la  P o rtu galii L u d ­
w ik a  I w  r. 1862.

D zieje  pan ow an ia L u d w ik a  I (1861— 1889) b y ­
ły  b ardzo  bu rzliw e, pełn e w ew n ę trzn y ch  n iep oko­
jó w  i anarchii, Jeszcze go rzej b y ło  za  rzą d ó w  jej 
syn a  K a ro la  I, który po 19 latach rzą d ó w  w  r. 1908 
został na u licach  L izb o n y  zam ordow any. R azem  z 
synem  zg in ął w ó w cz a s  także je j starszy  w n u k Lud- 

J w ik , a m ło d szy  je g o  brat M anuel II w stą p ił na tron 
tak tragicznie  osierocon y.

Nie b y ł to jedn ak je sz cze  ko n iec n ieszczęść  
M aryi P ii. W  rok później w yb u ch ła  w  P ortugalii 
z w y cię sk a  re w o lu cy a  i w y p ę d ziła  z  kraju  zarów n o 
M anuela II, ja k  je g o  m atkę M aryę A m e lię  i babkę 
M aryę  P ię  N ie szczęśliw a  k ró lo w a  udała się w ó w ­
czas  do sw ej rodzinnej ziem i i w czo ra j zak oń czyła  
życie.

W sp o m n ieć trzeba, że je j brat, kró l H um nert 
1 zg in ął ró w n ież  śm iercią  n agłą, zaszty le to w an y w  
M onzy w  r. 1900 p rzez anarchistę...

U becn y kró l w ło sk i stracił w ię c  w  kilk u n a­
stu  dniach d w ie  babki, obie zarów n o n ieszczęśliw e. 
Tak w d o w a  po ks. N apoleonie, jak  w d o w a  po L u d ­
w ik u  I, obie  dum ne có rk i dyn aslyi sabaudzkiej, 
ob ie  có rk i W ik to ra  E m anuela II zm arły  w łaśn ie  
p o d czas u ro czysto ści n aro d o w o -w łosk ich , u rząd za­
n ych  na czę ść  n ajw iększego  d zieła  ich ojca: na cześć  
zaboru  R zym u... W  roku ju b ileu szo w ym  p o g w a łc e ­
nia p ra w  S to licy  A p o sto lsk iej zm arły ostatnie la to ­
ro śle  W ik to ra  Em anuela II. T en  rok b y l dla nich

rokiem  sm utku, a d la  dynastyi w ło sk ie j stal się ro 
kiem  podw ójn ej żało by.

Z  prasy rosyjskiej.
Z a  przykładem ep. Antoniusza W ołyń ­

skiego ep. połocki Serafin zabiera także głos 
w kampanii przedwyborczej do ziemstw.

N acyonalistyczny „Św iet" zamieszcza o- 
dezwę ep. Serafina do duchowieństwa połoc- 
kiej eparchii, w której między innemi czytamy:

„P ro szę  ażeb y duchow ieństw o w y w a rło  swój 
w p ły w  pasterski na w szystk ich  tych parafian, któ­
rz y  ze  w zg lę d u  na sw oi p ogląd y, zdoln ość do p ra­
cy  i p rzy w ią za n ie  do kościo ła  p ra w o sła w n eg o  i 
do o jczyzn y  m o glib y  b yć  najbardziej pożądanym i 
kandydatam i Ha, radn ych  zie.mskich, a żeb y  Się nie 
u ch yla li od udziału w  w ybo rach , w  czas staw ili się 
na nie . nie odm ów ili sw ej p racy, o ile  zostaną o- 
brani ną radnych.

„P o d czas w yb o ró w  do D um y P ań stw o w ej du 
cliow ień stw o p olockiej e p a rch ii w yk a za ło , jak i ma 
w p ły w  i w y św ia d czy ło  w ie lk ą  p rzy słu g ę  interesom  
n arodow o-p raw osław n ytn , Nie u lega  w ą tp liw o ści, 
że i p odczas w yb o ró w  ziem skich duchow ieństw o 
p arafia ln e  d o bry w p ły w  w y w rz e ć  m o że.“

„Św iet" naturalnie taką akcyę polityczną 
duchowieństwa zupełnie pochwala.

„N ależy  p rzyklasn ąć takiem u w ystąpieniu  p a ­
sterzy  na grun cie  działalnośei ziem skiej. P rzy g o to ­
w u jąc grunt d la  dzia łaczy , w y c h o w a n y ch  w  zasa 
dach p ań stw ow ości rosyjskiej, nie w y k ra cza ją  (?) 
oni p rzytem  z gran ic sw o ich  zadań bezpośrednich! 
P rzec ie ż  i d la d u chow ieństw a nie je s t  obojętne w  
czy ich  rękach  będą szk o ły, kto będzie zarząd zał b i­
bliotekam i, kto będzie k ie ro w ał rozw ojem  ducho­
w ym  narodu.

„D uch ow ień stw o na kresach  zachodnich, w y ­
p róbow an e w  odw ieczn ej w a lce  z intrygam i laty- 
nizmu i podstępam i p o lszczyzn y, n iejednokrotnie 
sk ładało  już d o w od y g łęb o k ieg o  zrozum ienia s w o ­
ich o h o w iązk ó w  i p rzyw ią za n ia  do o d w ieczn ych  
zadań państw ow ości rosyjskiej,"

W idocznie pozycye nacyonalistyczne są 
mocno zagrożone, kiedy się uciekać trzeba do 
takiej pomocy, bez względu na to, że nie leży 
ona w gran.cach bezpośrednich obowiązków 
duchowieństwa (j.)

KROM KA PROWINCYONALKA.

( Z  p ism  i od korespondentów).

— Wykłady religii w gimnazyun, w Zmierzyn-
ce. Z eb ra n ie  p ełn om ocn ików  m iejskich p oczyn iło  
starania u ku ratora k ijo w sk iego  okręgu  szkolnego, 
w  sp ra w ie  zw iększen ia  w  m iejscow em  gim nazyum  
m ęsk im i ilości godzin, p o św ięcon ych  na lekcye re ­
ligii kato lickiej, p o n iew aż zebran ie uznało, ze  dw ie 
godzin y na tydzifeń jest stan ow czo za m ało. Kura>- 
tor ząkom uąiko vał,. że  nie. m oże. p o zw o lić  na. 
zw iększen ie  ilośfci godzin, no się zaś ty czy  zwięK-, 
szenia zap łaty  księdzu z  fu n d u szów  m iejskich, to 
nic hiem a pr.-efciwkó terriu. ' >

•Na . posiedzeniu 1 pełnomocników miejskich 
dn. 16 mają postanowiono. :asygnować księdzu za 
wykłady relieii w  gimna :yum 250 .rb. na koszta 
prjrjazd-if jego z '1Brahiłęwa dó Żmieizynki' Naczei 
ntk1 giibćrmi jednak ńie'źatwierdził tejjo kredytu 
i polecił; zebraniu rozpatrzyć ponownie i swoją1 
uchwąję, Dni.a • 15 czerw ca, ,sprawat ta zostali, r<jẑ  
nątrzpną ponownie i , zebranie .zredukowało kredyt 
dó 175 rb. rocznie. Dónośi o tem „Podclaniń".

—  Źahurzenla agrarne. W  n ocy  na dzień 24 
c z e rw ca  żytom ierski sp^awnik p o w ia to w y  otrzym ał 
Od.żiapządi.»jąoegW tr-juzc. iftskiijfl tfobrarfli hr. Nie-- 
rod telegram , zaw iadam iający, że  w ło ścia n ie  w si 
1 roszczę n iszczą znaki, gran iczn e i zagarniają  gran ­
ty fo lw a rczn e. Z  rozporządzen ia zarząd zającego  
gu bernią  w y je ch a li na m iejsce zaburzeń, ja k  donosi 
„W o ły ń ", i sp raw n ik  pow iatow y i „n itro w y" pośre 
dnik.

Nasze ziercstwa.
W yborcy z ie m sc y  na W ołyniu.

Powiat z.asław ski (cenzus 50 dz.).

Wyborcy polacy. L isty  wyborcze powiatu 
zasławskiego obejmują 55 w yborców  polaków 
pelnoćenzusowych, w tem 50 właścicieli posia­
dłości ziemskich o obszarze 114 ,573 ,5  dzies. 
oraz nieruchomości, oszacowanych ogółem na 
2,194,238 rb. W łaścicieli wyłącznie nieruchomości 
jest 5, suma szacunkowa ich realności —  
150,494 rb.

K urya polska I zjazdu w yborców  (posia­
dających od cenzusu) obejmuje 144 w ybor­
ców. W  tej liczbie jest 101 właścicieli posiadło­
ść’ ziemskich o obszarze 1,768 dzies., co sta­
nowi 35 pełnych cenzusów, oraz 43 właścicieli 
nieruchomości, oszacowanych na 127,941 rb., 
co w ynosi 17 pełń. cenzus. W  ten sposób 
kuryi polskiej na I-szym zjeździe w y ­
borców przysługuje prawo wybrania 52 pełno­
mocników na zebranie wyborcze.

W yborców  polaków, należących do Ii-go 
zjazdu w yborczego (od 1/l0— V s cenzusu) notuje 
lista 125. W łaścicieli ziemskich w  tej kategoryi 
jest 69 ogólny obszar ich majętn. 450 dz., co 
stanowi 9 pełn. cenzus. W łaścicieli nie­
ruchomości jest 56, ogólna w artość ich nieru­
chomości w ynosi 52,197 rb., co stanow i 6 pełn. 
cenzusów. K uryi polskiej przysługuje więc 
prawo wybrania na II-gim zjeździe 15 pełnomo­
cników na zebranie wyborcze.

Reasum ując pow yższe dane, wnioskujemy, 
iż kurya polska na zjeździe w yborczym  pow ia­
tu zasław skiego może liczyć 122 w yborców , 
reprezentujących obszar 118,798,5 dz. i nierucho­
mości, oszacowanych na sumę 2,524,870 rb.

WybOfcy nie-polacy. L isty  w yborców  r o ­
syjskich obejmują 37 w yborców  pełnocenzusa- 
w ych, w tem 36 właścicieli ziemskich o ogól­
nym obszarze posiadłości 12,931 dz. Prócz 
tego posiadają oni nieruchomości oszacowane 
na 41,582 rb. W yborców  z cenzusu w yłącz­
nie nieruchomości liczy lista 1, oszacowanie jego 
nieruchomości w ynosi 8,000 rb.

K urya rosyjska I-go zjazdu w yborców  pow 
zasław skiego obejmuje 289 w yborców , w tem 
24 9  właścicieli ziemskich (3 z nich należy do o- 
bydwu kategoryi), z posiadłością 5,236 dzies.
(104 peln. cenzus.) oraz 43 właścicieli nierucho­
mości, oszacow anych na 108,143 rb. (14 pełn. 
cenzus.). O gółem  kuryi rosyjskiej I-go zjazdu 
w yborczego przysługuje praw o wyboru 118  peł­
nom ocników na zebranie wyborcze.

K urya rosyjska Ii-go zjazdu w yborczego 
liczy  487 w yborców , w  tej" liczbie 365 ziemian, 
z obszarem 2,457 dz. (49 pełn. cenzus.) oraz 123 
właścicieli nieruchomości, oszacow anych na 
107 i833 rb. (14 cenzus.). O gółem  kuryi pow yż­
szej przysługuje praw o w yboru 63 pełnom ocni­
ków  na zebranie wyborcze

W obec tego na zebraniu wyborczem ku- 
tya  rosyjska może liczyć 217 w yborców , re­
prezentujących obszar 20,523 dzies. oraz 
nieruchomości, oszacow anych na sumę 265,558 
rubli.

Z r E N N I K  k i j o

Pow. za s ła a sU  nie posiada instylucyi 
w ładających cenzusem wyborczym .

Ponieważ kurya polska zebrania w ybor­
czego w pow. zaslawskirn reprezentow ana jest 
przez 9 radnych, rosyjska zaś przez 12, na je ­
dnego polaka przypada obszar —  I3D 99 dzies., 
rosyanina— 1,710 dzies.

W  dnia dzisiejszym 
rozpoczynamy pod tym 
tytułem w
ku“ druk większej no­
weli znakomitego 
wieściopisarza na­
szego

autora „Żywota i czy­
nów Podfilipsk
„Sprawy Doł„Sy­
ria marnotrawne 
„Unii".

K R O N I K A .
W  1 e  i  a » r  1 7 k

Dziś 26 c z e rw ca  (9 lip ca) Jana i P a w ła  M. m.

Jutro '27 c z e rw c a  (ta lip ca l W ła d y s ła w a  K h  W .

Wschód s i a f-ca •  godz 4 a  o 
Słońca s. 4 sus. 8 » .  11.

D ługość dnia godz. 16 n .  it

1 t a i *  a & a r a c y f e  P a a ft* i* y e J E J iy .

26 czerw ca (9 lipca).

Roku 1794- B itw a pod Golkowem . G ene­
rała Zajączka, postępującego ku W arszaw ie, ata­
kuje Denisów. B rygada M adalińskiego i pół- 
batalion pułku Działyńskiego, dzielny stawiają 
opór. K osynierzy, „płatając jeźdźca wraz z ko­
niem ", skutecznie odpierają atak kaw aleryi. Po 
pięciogodzinnych usiłow aniach D enisów  zmu­
szony ustąpić, a zm ieszany w  rejteradzie z trud­
nością doprowadza swe szyki do porządku.

—  Echa katastro fy  budowlanej. W ydział
budowlany kijowskiego zarządu gubernialnego 
zawiadomił policyę miejską, iż wobec możliwości 
nowej katastrofy, ruch tram wajów obok domu 
As \6 przy ul. Lw ow skiej nie może być otw ar­
ty do czasu zburzenia domu.

Miejsce katastrofy powinno być zagro­
dzone.

D o policyi zgiosił się zięć Czerwonenkisa 
W olim an, który okazał upoważnienie wydane 
mu przez Czerw onenkisa na prowadzenie jego 
spraw.

W olfman prosi we wszystkich kwestyach, 
dotyczących domu zw racać się do niego.

W  tych dniach pod przewodnictwem  g u ­
bernatora zostanie zorganizow any komitet dla 
podziału ofiar, złożonych na rzecz rodzin robo­
tników, którzy ucierpieli w czasie katastrofy.

Obecnie kijow ski zarząd gubernialny w y ­
płaca należność robotnikom, którzy pracowali 
przy budowie domu Czerwonenkisa.

Do dnia w czorajszego wypłacono 3,905
rubli.

— W spraw ie w ystaw y kijowskiej. Ju­
tro wieczorem  o g . 7 w biurze w ystaw y odbę­
dzie się posiedzenie zarządu komitetu w ystaw o­
wego pod przewodnictwem prezesa w ystaw y, 
hr. A . Tyszkiew icza. Na zebraniu tem będą 
rozpatrzone: opracow any przez komisyę organi­
zacyjną regulam in komitetu— przez komisyę bu­
dżetową preliminarz budżetowy, oraz wnioski 
komisyi do założenia i uroczystego poświęcenia 
placu w ystaw y

Jak to już podawaliśm y, konr.sya ta wystąpiła 
z projektem urządzenia jednego z głów nych 
pawilonów w ystaw y w ten sposób, aby po w y­
stawie został on zmieniony na dom ludowy o- 
raz miejsce peryodycznych w ystaw  w K ijow ie. 
Prezes w ystaw y, Lr. Tyszkiew icz wraz z archi- 
tektą p. Rykowem  o lądali plac i zaznajamiali 
się z warunkami Ę/ytoryalnym i, aby w ybrać 
miejsce i określić rodzaj i styl budynku, po- 
czem p. R yków  podjął się opracowania stylu 
budynku. Ma to być wielki gmach, m ieszczą­
cy  3 tys. osób jednorazowo, położony w  g łę­
bi placu. Oprócz tego koinisya przez sw ych 
przedstawicieli prowadziła przedwstępne per- 
trabtacye z władzami wojskoisem i w celu w y ­
jaśnienia, jakie grunty mogą być oddane dla 
w ystaw y. Okazało się, że władze w ojskow e 
mogą odstąpić znaczną część terytoryum, poło­
żonego na w zgórzach ponad placem Troickim .

W S K I

Stosow nie do uchwały rady miejskiej, starania 
o te grunty będą podjęte przez zarząd miejski.

—  40-letni jubileusz. Dn. 26 czerwca 
r. b. upływa 40-lecie służby w miaisterswie 
komunikacyi i 15 lecie służby na poJ.-zach. kol. 
żelaznej inż. Niemieszajewa (z przerwą w ów ­
czas, gdy piastował urząd ministra komunika­
cyi), Inż. Niemieszajewa w r. 1896 powołany 
na stanowisko naczelnika p. z. k. żel.; d. 28 
października 1905 r. z rozkazu N ajwyższego 
objął tekę ministra komunikacyi, a d. 5-go 
maja 1906 objął znowu stanowisko naczelnika 
p. z. k. ż., na którem pozostaje do dnia dzi­
siejszego.

Żadnych uroczystości jubileuszowych na 
skutek życzenia Niemieszajewa nie będzie.

—  Wyjaśnienie W  roku 1 9 1 0 —  n  w 
niektórych powiatach gub. kijuwskiej z polece­
nia inspektora szkól ludowych 2-go okręgu u- 
sunięto ze szkół ziemskich uczniów, uczęszcza­
jących przedtem do szkół parafialnych, przy- 
czetn wskazano iin na to, że powinni oni w 
dalszym ciągu uczęszczać do tych ostatnich. 
Ponieważ rozporządzenie takie wyw ołało wielkie 
niezadowolenie wśród miejscowej ludności, gu­
bernialny zarząd ziemski zwrócił się o w yja­
śnienia do w yższych władz naukowych. Mini­
sterstwo ośw iaty wyjaśniło obecnie, iż nie znaj­
duje żadnych podstaw do przymuszania dzieci 
do uczęszczania do szkół tego lub innego mi­
nisterstwa, ponieważ odm owa przyjęcia dzieci 
na wolne wakanse w szkołach może budzić nie­
zadowolenie rodziców ich i skargi na krępowa 
nie ich w wyborze szkół.

—  Zapomogi ziemstwu. Komitet rolny 
przesiał do rozporządzenia gubernatora 128,507 
rb. na pomoc rolną dla gospodarstw zagrodo­
wych. Z  kw oty tej 124,900 rb. p-zeznaczono 
dla ziemstwa kijowskiego na następujące zarzą­
d z e n i:  na utrzymanie personelu agronomiczne­
go 34T1 5° rb., na instytucye pokazowe 48,300 
rb ., na organizacyę taborów do oczyszczania 
ziarna 760 ib ., na rozszerzenie magazynów roi 
niczyeh 20 tys. rb., na ulepszenia hodowlane 
6,150 rb., na rozwój ogrodnictwa 6,300 rb., na 
urządzenie w ystaw  i kursów cblniczych d 'a  za­
grodników 1,900 rb , otaz na pokazy sposobów 
walki z susłami 500 rb. Na zbadanie gospo­
darstw zagrodow ych w yasygnow ano 1,870 rb. 
oraz na instruktora hodowlanego i,8oo rb.

—  Wycieczka bułgarska. W czoraj z S o ­
fii przybyła ekskursya bułgarów, słuchaczy so- 
fijskich przem ysłowych kursów technicznych z 
dyrektorem na czele. Bułgarzy oglądali w szy­
stkie osobliwości miasta. W  dniu dzisiejszym 
wycieczkowicze w yruszają do M oskwy, a stam­
tąd do Petersburga.

—  W  S P R A W IE  P O Ż A R U  N A  U L . BULJOŃ- 
SKIEJ. Jak się ob ecn ie  w yjaśn iło  pożar w  posesyi 
jV ? 61 p rz y  ul. Buljoń skiej w y n ik ł z p o w odu nie­
ostrożn ego obchouzenia się z ogniem  m ieszkających  
tam d o ro żk a rzy . W  p osesyi tej ogień zn iszczy ł 34 
szopy i lo k a l zajm o w an y p rzez  stróża. W  sąsie. ł 
niej posesyi N° 50 sp ło n ęło  9 szop, zaś p od  N° 63 
sp ło n ęły  4 szopy i znajdujący się Łam m aterya ł bu­
dow lan y.

■ N IE S Z C Z Ę Ś L IW A ' W Y P A D E K . W  p o se­
sy i Na 10 4 p rzy  ul. Ż ylań skie j sp adł ze strychu  ro ­
botnik Mitin, u legając potłuczeniu  C ałego cia ła . P o ­
go to w ie  o p atrzy ło  p oszkdd ow an ego i o d w iozło  go 
do szpitala.

—  Z A W A L E N I E  SIĘ  B R U K U . D zięki ostat­
niej u le w ie  na rogu. K reszczatyl; u 1 A le k sa n d ro w ­
skiej u tw o rzy ła  się w  bruku g łę b o k a  szczelin a, do 
fcąd rz u c iły  Się strum ieni . w ody, która następnie 
zatapiła  suteren y dom u Na 1 p rzy  K reszczatyk u  
XV ciągu  m iesiąca trzeci raz ju ż  suteren y w  tym 
dom u są zatopiane. W ła ś c ic ie l kam ien icy  k ilka  ra ­
z y  z w ra c a ł się do zarządu z prośbą o p rzed się w zię ­
cie  śro d k ó w  p rzeciw k o  podobnym  w yp adkom , p ro ­
śb y  tej w sz a k ż e  d o tych czas nie uw zględn iono. Jest 
obaw a, że W ra zić  pow tórnej u le w y  dom  osiądzie, 
co  m oże sp ow o d o w ać katastrofę.

—  N IE B E Z P IE C Z N E  D O M Y . W  dniu w c z o ­
rajszym  architekt N iko la jew  i kom isarz cyrk u łu  
b u lw aro w e go  P ileck ij dokonali oględzin  budu iących  
się dom ów NśNs 18, 26 i 32 p rz y  ul. Step anow skiej. 
W e  w szy stk ich  trzech  d o m ach  skonstatow ano nie­
p rzestrzegan ie  ustaw y budow lan ej. Z  ro zp o rzą d ze­
nia doku n yw u jących  oględzin , roboty p rzy  budow ie 
dom ów  tych zaw ieszono.

Z; w ieszo n o  pozatem  roboty  p rzy  budow ie 
dom u H orow itza  (Pr.-N ikolska 3), gd zie  za u w a ­
żono p ękn ięcie  na p ierw szem  i drugiem  piętrze, 
w  dom u Ns 5 p rzy  ul. M oskiew skiej i Ń° 8 p rzy  L e ­
w an dow skiej. Jeden z lo kato ru w  5 p iętro w ego  do 
mu Na 44 p rz y  ul. K uzn iecznej doniósł gubernialne- 
mu in żyn ierow i B ezsm ertn yjo w i, iż w  czasie  b u d o ­
w y  2-go piętra w  m urze nad oknam i u tw o rzyła  się 
tam  szczelin a  i bu d o w n iczy  z a ło ż y ł ją  belkę żelazn ą 
O becn ie  w  dom u tym  znow u u tw o rzyła  się s zc ze li­
na. Dom  p o w y ższy  jest obecn ie  zam ieszkiw an y.

—  G R A B IE Ż . I. P ro tasiew icz  doniósł p o li­
cyi, że  na W .-W a sy lk o w sk ie j n apadło  na niego 
czterech bandytów , któ rzy  zra b o w a li mu zegarek  z 
łańcu szkiem  i portm onetkę z p ien iędzm i.

—  K R A D Z IE Ż E . Z m ieszkania F. Szym ań ­
skiej (P iro go w śka  5) skradziono rozm aite  rz e czy  
w a rto ść1 20Ł rb. Z ’odzieja  ujęiO.

Na K reszczatyk u , n ap rzeciw k o  ratusza, w y ­
ciągnięto S zem eszo w i z kieszeni z ło ty  zegarek  z 
łańcuszkiem .

Z  m ieszkania ks. M agałow a p rzy  P eczersko- 
K a ra w a jo w sk ie j Ns 15 skradziono ubranie i b ieliznę 
na sum ę 20 rb.

Do sk lep u  go to w ych  ubrań p rz y  W .-W a s y l­
ko w skiej Nś 25 w ta rg n ęli zło d zie je  i p opełnili k ra ­
dzież na sum ę 500 rb.

—  N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A . N a ul. L w o w ­
skiej d o rożkarz N« 2321 p rzejech a ł d ziecko  I. B ez- 
p a ło w a .

—  S T R Ó Ż E — Z Ł O D Z IE J A M I. Dn. 25 c z e r w ­
ca o św ic ie  w  w ilii A. L in czew sk ie j w  B o jarce  a- 
resztow an o złodziei, k tó rzy  z toporam i w  ręku g o ­
sp od arow ali w  p iw n icy. Z ło d z ie je  zd ąży li ju ż  
skraść w ie le  p roduktów  sp o ży w czy ch  i u k ry ć  je  w  
p oblizkim  lesie.

Z ło d zie je , ja k  się okazało, są stróżam i są ­
siednich w ill, n a leżą cych  do D ellen a  i D ubnickiej.

—  „F IG L E " A U T O M O B IL U . Na ul. Miko- 
ła jo w skiej autom obil radnego D em czen ki w p a d ł na 
pow óz Gazukina. P o w ó z  u le g ł rozbiciu .' P o ilcy a  
sp isała  protokół.

—  S T A R C I E . W cz o ra j w  p iw iarn i p rzy  ul. 
F u n duklejow skiej N» 33 n iem .ecki poddany inżynier 
D obrzycki, p o k łó ciw szy  się ze stróżem  sąsiedniego 
dom u 'Na 3.4 M elnikow ym , w yc ią g n ą ł z kieszeni re ­
w o lw e r  i ch cia ł do niego w ystrze lić . D. o b e z w ła ­
dniono.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  dom u Ni 41 
p rzy  M. W ło d zim iersk ie j otruła  się 23-letnia córka 
sęd ziego  pokoju N. S. L e k a rz  P o go to w ia  udzielił 
je j pom ocy.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 25 c z e rw ca  (7 lip ca) 1911 r.

g- 7 g  1 g- 9 
zrana po poł. w iecz. 

T em p . p o w . w ed ł. C e l. 14A 18,5 14,2
B arom etr p rzy  O  w  m. m. 739-7 739,8 739.7
Stop. w ilgo tn o ści w  proc. 98 79 9 7
K ier. i szyb. w iat. (w m. na s.) Pol.d . P o ła .Ż 4 Zs
Chm ur. w ed ł. 10 st. sys. 10 9 10
Ilość op ad ó w  w  mm. 11,7 0,2 0,2

o c g. 9-ej w iecz  
do g. 9-ej w iecz .

N ajw . tem p. p o w ietrza  w  ciągu  doby . . 20,8
N a j n i ż s z a  13 9
P rzeciętn a tem. pow . w  ciągu  doby . . 15,6
W ie lo l. przeć. tem p. pow . w  ciągu  d o b y  . 20,0

O góln y stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
fizycznego:

3

M aksimum b aro m ctryczn e  na w sc h o d lie  Ro- 
syi (E k atcryn b u rg)— 767. C iśn ien ie  zniżone w p ó łn o ­
cnej i połudn iow o-zachodn iej R o sy i ^ Skurafow o: 
758 mm. i K ijó w  756 mm.; o p ad y  w  p ó łn o cn o -za­
chodniej, środkow ej i p o łu dn iow o-zachodn iej R o s y i ; 
tem peratura; w y ższa  niż norm alna w e  w sch odn iej 
R osyi n iższa— w  p o łu d n io w o  zachodniej i zb liżo n a  
do n orm y w  p o zo stałych  d zieln icach  kraju. O c z e k i­
wane: u p a ły  na poł. w sch o d zie , zachodzie; c z ę ś c io ­
w o na W sch o d zie  i w  K rym ie, chłodniej na półn. 
zachodzie: zim no— w  śro d k ow ej i polud. zach od n iej 
R osyi; um iarkow ane cie p ło  w  innych d zie ln icach . 
Praw dop odobne są o p ad y w  basenach: D n iep ru , 
Oki, Górnej W o łg i i czę śc io w o  na w schodzie.

KRONIKA POLSKA.
— Komunikat w  spraw ie szkolnej. Zjed-

noczenie tow arzystw  młodzieży polskiej zagra­
nicą wydało z powodu uchwał szkolnych n. d. 
komunikat następujący:

L ata  ostatnie, okres chwil smutnych, 
okres walki o podstawę zagrożonego bytu n a­
rodow ego— dały nam jedną zdobycz praw dzi­
w ą— szkolę polską.

W  chwilach zwątpienia, w  chwilach nie­
w iary we własne siły — ku Niej zw racały się 
oczy ogółu polskiego. W ierzono, że z Niej 
wyjdzie „now ych ludzi plem ię", co pomne na 
dług zaciągnięty u pokoleń walki bojkotowej, 
krzepkim ramieniem podeprze chwiejącą się n a­
wę narodową, wniesie do życia zbiorow ego 
twórcze pierwiastki myśli polskiej, wolne od 
naleciałości bizantyjskiego wschodu. I oto w 
chwili, gdy zdawało się, że ta szczupła ilość 
nakazów i zakazów społecznych naszych, ty ­
czących się bojkotu szkolnego, stanie się treś­
cią etyki narodowej, dogmatem w aistw  szero­
kich, w tym momencie pada uchwala stronnic­
twa narodowo-dem okratycznego, zryw ająca na­
wiązującą się nić jedności, godząca w to, co 
jest najistotniejszą zdobyczą lat ubiegłych. C ios 
padł ze stron}’, z której się go najmniej n a le­
żało spodziewać. T o ć  lep" “j, że się raz skry- 
stabzował.

Czem jest ta uchwała? W ynikiem  oportu­
nizmu? W ykładnikiem  dążeń ugodow ych, nurtu­
jących w naszem społeczeństwie?

Czy też aktem wia^y spaczonego kierun­
ku politycznego? Śmiemy sądzić, że to ostatnie 
będzie nazwaniem rzeczy po imieniu...

Stajem y dziś w obliczu zjawiska, iż zao­
strzający się konflikt pomiędzy nami a tymi, 
których do niedawna za sw ych duchowych 
przywódców uważaliśm y, przeszedł sw ą fazę 
niezdecydowania. Czyżbyśm y tak daleko od 
nich odbiegli? A  może te oni tak się cofnęli? 
Jakież jest nasze stanowisko w chwili obecnej? 
Jasne a mocne. Stajemy, by bronić zagrożo­
nej placówki.  A  choć uświadamiamy sobie 
trudność zadania, choć widzimy, że może p rzy j­
dzie nam w alczyć z częścią naszego społeczeń­
stwa, to jednak przekonani, iż sił włożonych 
w sprawę m arnować nam nie wolno, że szko­
ła polska jest naszą zdobyczą, że koło Niej 
skupia się moc naszych nadziei, że uchwała 
na-odowej dem okracji uderza w  samą treść 
naszych ukochań, że uchwała ta jest obra­
zem niędocenienia wartości spraw y w  sto­
sunku dc zyskania kilkudziesięciu (przypuść­
my) w ychowańców zakładów rządow ych dla 
społeczeństwa polskiego, że tatne lekcew ażenie 
własnego społeczeństwa, dając ujście popędom 
egoistycznym  jednostek, gubi sprawę i paczy 
duszę naród m ą, że stanowisko n, ,d. w sp. a- 
wie szkolnej w znaw ia rozdźwięk pomiędzy mło- 
dzieżj a starszem społeczeństwem i zarazem  
wykazuje całą ugodowość n. d. Ż e  przeto ta­
kie stanowisko zmusza nas do propagow ania 
hasła walki z nią, jako  z żywiołem  nie tw ór­
czym społecznie, lecz szkodliwym. Pomni na 
to wszystko, rękawicę rzuconą podejmiemy.

O F I A R Y .

W  re d a k ćy i „D zień. K ij."  z ło ży li:
Dla rodzin robotników, k tó rzy  zgin ęli p o d cza s  
katastrofy budow lan ej w  dom u Na 14 b p rz y  u l. 
L w o w sk iej: Pp. B ro n is ław a  Jozefo w ska  3 rb. —  A . 
W . 4 rb .— T ad eu sz  O siński 1 rb - —  R . L eszczy ń sk i 
1 rb .— D ziula i Stach  J. 2 rb .— S . O . —  1 rb.

Na umieszczenie w Sanatorium dla suchotni­
ków chorego M. mającego liczną rodzinę: Pp. d-r. T.
C. 1 rb. —  A . G. 2 rb. —  Marya Cichocka 1 rb. —  
S. R z. 50 ko p .— L. G. 50 kop. —  St. F. 25 kop.

Na Tow Polsk. Kolon, letnich: „D zie c i— D zie­
ciom ": Pp. Stasia  i M aciej 10 rb.

N« dacr dla inteligentn. staruszki pamięci 
E lizy  O rzeszko w ej: P. W a le r y a  Podh orska ro rb.

Na najbiedniejszych, przy Tow Dóbr-: P . W a ­
le ry a  P odh orska 10 rb.

Na wpisy, do uznania Tow. Dobr.: P p . B o le- 
s iaw o stw o  K ra czk ie w iczo w ie , zam . w ień ca  na g r ó b  
ś. p. in żyn iera  Jana G rosse  15 rb.

Na stypendium im. W ładysława Iwańskiego- 
P. A ntoni C zerw iń sk i 100 rb.

Z E  S P O R T U .

W yścigi kłusaków.
Dziś, w  niedzielę  d. 26 b. m., rozegran a zo ­

stanie n ajw iększa  n agro d a  t. z w . „D e rb y "— 5,000 rb. 
d la trzyletn ich  k łu sa k ó w  o rło w sk ich  —  dystans 
1 w iorsta.

Do biegu  tego zap isan e zostały:
1) „K ra tk o w rew ien n yj"— A . K ohena (jeźd ziec

D . T atarn ikow ).
2) „K asatik  Iskusnyj" — S. B o jko  (w ła ś c ic ie l) .
3) „B ieznadiożn aja  Ł a sk a " —  W . B tttow icza  

(A. Pietrow ).
4) „E sparzette  I I — S. K o z in ce w a  (J. D iedik).
5) „Ł a ń " — E. A n to n ow ej (G . K u szn yr).
K on ie startują i idą o so b n o — na czas.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Pnegląd rynków zbożowych. Stan ry n k ó w  
zb ożo w ych  pozostaje stale n ieo kreślo n ym  w sk u tek  
n iew yjaśn ion ych  dotąd p ersp e k ty w  p rzy sz łeg o  uro 
dzaju i c ią g ły cn  zm ian p o go d y, w p ły w a ją c y c l w  r o ­
zm aity  sp osób na zasiew y . Z  p o w odu zn aczn ych  
zap asó w  z b o żo w y cn  p o trzeb y  sp o ży w cze  z ła tw o ścią  
są zaspakajane. C e n y  zboża  w  ró żn ych  k ra ja ch  
w ahają  się za leżn ie  od stanu p rz y sz iy c b  u ro d zajó w . 
Na ryn kach  A m e ry k i P ółn ocnej usposobienie z p s ze ­
n icą  jest m ocne w sk u tek  n iesp rzyja jącej p o go d y  
i znaczn ych  szkód, p o czyn io n ych  p rzez  nią w  z a s ie ­
w ach . C en y  na term iny o d le g łe  p o d w yższo n e, 
z ku ku ryd zą  i ow sem  m ocne, p rzy cze m  z ostatnim  
w  ciągu  tygodn ia  n astąpił s iln y  zw rot ku z w y ż c e . 
Na ryn kach  argen tyń skich  z p szen icą  usp osobienie  
słabsze. N a zach od nio-europ ejskich  zap an o w a ­
ła  tendeneya zw y żk o w a , sp ow o d o w an a o b aw ą  o 
urodzaj, w  A n g lii z p szenicą, ow sem , k u k u ryd zą  
usposobienie m ocne, zap an o w ał p ew ien  ru ch , p r z y ­
czem  cen y  o w sa  i p szen icy  zdrad zają  ten d en cyę  
zw y żk o w ą . Z  jęczm ieniem  —  stałe. W  N iem czech  
usposobienie się w zm o cn iło  i zd rad za  ró w n ież teu- 
d en cyę  zw y ż k o w ą  w sk u tek  akcyi sp eku lacy jn ej. 
Z  p szen icą  m ocne, z w y ż k o w e , żyto  m a p o p yt na 
dalsze term iny, usposobienie stale się  w zm acn ia, 
cen y  rosną. Z n aczn y  popyt na jęczm ień  p rz y  m a­
ły ch  zap asach, z ow sem  —  stałe, z gro ch em  —  
siab e  z produktam i o leistym i sp okojn e. Na ry n k a ch  
fran cu skich  ce n y  p sze n icy  sp ad ają  w o b e c  sp o d zie ­
w an ego  do b rego  urodzaju.

Na w ew n ętrzn ych  ry n k a ch  ro sy jsk ich , a s zc ze ­
góln ie  w e  w sch o d n ich  d zeln icach  cen y  się  w zm o ­
c n iły  w sk u tek  p o su ch y i o b aw y  o urodzaj. S p r z e ­
d a w c y  w strzy m u ją  się z tranzakeyam i, do w óz z ia r­
na spadł, natom iast p o p yt w zrasta , a s nim i ceny.
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w p ły w u  <U-a n aszych 
możnobc zw iększen ia

S a n  taki nie p o o i t a j e  bez 
rty n k ó w  i sp od ziew an a jest 
w y w o z u .

Na ryn kach  poł.-zach od nich  ze zb ożem  goto- 
w em  u sp osobien ie  stałe i spokojne, p o p y t u m ia rk o ­
w an y, u w ła śc ic ie li za p a só w  ten d en cya  do re a liza - 
cyi ich. U sp o so b ien ie  z p szen icą  słab e, w  niektó­
ry c h  punktach zn iżko w e. Na staczach  kolei P .-Z. 
93 —  96 kop., w  K ijo w ie  p szen ica  fo lw a rczn a  
iTb. —  1 rb . 2 k. loco d w o rzec , na przystaniach  
D n iep ru  90 —  94 k sp . Z  żyte m  usposobienie  m o­
cn iejsze, cen y z w y ż k o w e . Ż y to  fo lw a rczn e  na sta- 
cy a ch  k o le i P.-Z. 64 —  66 k., w  K ijo w ie  65 —  68. 
Z  o w sem  usp osobienie  stałe, p o p yt m ie jsco w y, fo l­
w a r c z n y  w  do b rym  gatunku 69 - 70, w  K . ow ie
do 75. Z  go to w y m  jęczm ien iem  usposobienie bar­
dzo m ocne, za p a sy  n iew ie lk ie , p o p yt znaczn y. G eny 
na stacya ch  k o le i P - Z .  s ięg ają  67 —  69 kop. Z  ku­
k u ry d zą  usp osobienie  m ocne, ce n y  56 —  59 kop. 
Z  p rosem  stałe, do 60 —  62 kop., z gro ch em  i o le i­
stym i —  o spałe.

C o  d o ty czy  p rz y sz ły ch  u ro d za jó w  to na p sze ­
nicę zaczy n a  się p opyt, p rzy cze m  prop onują  za  n ią 
96 -  99 kop., a n aw et 1 rb., na p rzystan iach  92 —  
yą  kop. Z  żytem  usp osobienie  sp okojn iejsze  — do 
62 kop . Z a  g ro ch  „\V ik :o rya r‘ cz y sty  1 rb. 10 k. —  
i  rb! 12 ko p ., za ry ch lik  z ie lo n y  1 rb. 30— 1 rb. 35 k. 
Z  p roduktam i o leistym i p rz y sz łe g o  urodzaju  usp o­
sobienie m ocne: len 1 rb. 95 kop. —  2 rb  , rzep ak  
1 rb . 33 ko p .— 1 rb .-ąo  kop. W  portach  e k sp o rto ­
w y c h  usposobienie  m ocne, lecz  o s p a łe -

A se k u ra c y a  p rze d  ślub em .

W o b e c  p rzed sięb iorczości am erykan ó w  ustę 
p uje  w sz e lk a  n iem o żliw o ść. O statnio w ym yślo n o  
tam naw et sp osób u b ezp ieczen ia  się p rz e c iw  n ie­
szczę śliw em u  m ałżeństw u. A se k u ra c y ę  tę podjęło  
T o w a rz y s tw o  z kap ita łem  zak ła d o w ym  m iliona d o ­
laró w ; ce lem  jest p rzy jśc ie  z pom ocą tym , k tó rzy  
Czując się n ieszc zę śliw y m i w  m ałżeń stw ie , nie m o­
gą  o trzym ać ro zw o d u  z b raku  odp o w ied n ich  fun ­
d u szó w . A k c y a  T -w a  p om yślana jest w  sposób 
następujący: D zienniki zam ieszczają  w iad o m o ść o 
zaręczyn a ch  pana X . z panną Y . N atychm iast do 
s zc zę śliw e g o  n arzeczo n ego  udaje się agen tka T -w a , 
a do n arzeczon ej agent. D ysku syę  ro zp o czy n ają  od 
zło żen ia  życzeń . W  toku dyskusyi p ad a  pytanie, 
ja k  je d n a  i dru ga  strona zam ierza  p o stąpić na w y 
R fd e t, g d y b y  w  m a łżeń stw ie  czu ła  się n ieszczęśli 
w ą. T u  następuje oferta: T -w o  sw em u  klien tow i 
p rzy cn o d zi z p om ocą uzyskan ia  rozw odu ; d a je  mu 
p ien iąd ze  na w yja zd  do kraju , w  którym  rozw ód 
jest m o żliw ym , za ła tw ia  zań w sz e lk ie  form alności, 
a na w y p a d e k  p rzysą d zen ia  odszk o d o w an ia  stronie 
drugiej, w y p ta c a  je  w  im ieniu klienta.

Śmiech i dowcip.
Pew ien francuska psycholog twierdzi, iż z 

- Ludu, w ja k t B r jie f i f t  csoba się śmieje, można 
poznać je j charakter. Kto. się śmieje w tonie 
„ha-ha-ha!*, jest sangwinikiem; w śmiechu 
„he-he-he!“ brzmi chęć 00 drw iiikowania, śmiech 
„hi-hi-br!“ dowodzi slabęgo rozsądku," choleryk 
śmieje się w  tonie „‘ho-ho-ho! a m elancholii
w „hti-hu-hu!“

, Goethe, tak ie  utrzym ywał, źe śmiech po* 
! ! zwada: p o zp af charałęk ludz , wychodził jednak 

z innego założenia. Opierał on. się ę je  ;na tonie 
śm iechu, lecz na przedmiocie, który śmiech 
wzbudzał. „Niczem tak nie objawiają ludzie 
sw ego cfarrakteru, ja k  tem, co uw ażają za 

rdwiOłMie*— rzekł on. Ił zdaje,,cię, iż niem iecki 
poeta-filozof miał zupełną racyę.

Zim no ołjłlazający rozum będzie naprzy- 
kład uw ażać zd śmieszne zachw ycanie s ię  idee 
łami; egoistfew pobudza do śmiechu wspaniała 
ofiarność sfchc yOćzMJwych.

C h o ćb yrrf& a ret z d a r z y ło  s ię , -ż e  ta lii e g o i­
s ta  k o r z y s t a  -oacbiżcife z  o f ia r  ta k ic h , śm ie je  s ię  
o n  n a w e t  i w te d y , fw  c ic h o ś c i/

Człowiekt ąurówych obyczajów  śmieje sję 
z tkliw ości w rażliw ych um ysłów i skostniały w 
ciasnocie duchowej przestarzałych trad ycji, tr* a 
dla w szystkich now ych, nie w ykrojonych po­
dług- znanego mu szablonu, idei pogardliw y 
uśmiech; ludzi płytko m yślących, przypisujących 
rzeczom powierzchownym  wielkie znaczenie, po­
budza do śmiechu widok niemodnej lub źle skro- 
jonaj sukni, albo niezręczne zachow anie się w 
tow arzystw ie, podczas, gd y przeciwnie, powa­
żn y i głębokiej myśli człowiek, uważa za rzecz 
bardzo śmieszną przykładanie w agi do takich 
marnych pozorów.

S u b te ln ą  s e n te n c y ę  G o e th e g o  n a le ż y  j e ­
d n a k  r o z s z e r z y ć  w  te n  s p o s ó b , że  n ie ty lk o  ch a - 
fa k te r ,  a le  i s to p ie ń  w y k s z ta łc e n ia  i  p r z y r o d z o ­
n e  z a le ty  u m y s ło w e  c z ło w ie k a , p o z n a je  s ię  p o  
Lem, c o  o n  u w a ż a  z a  śm ieszn e .

D zieci w ybuchają wesołym  śmiechem nad 
rzeczam i taklfm i, w których człowiek dorosły 
często nie widzi absolutnie nic śm iesznego. L u ­
dzie niew ykszlałceni i o ciasnych pojęciach 
trzęsą się ze śmiechu z jakiegoś dow cipi-, któ­
ry  człow iekow i wykształconem u w ydaje się pła­
skim i głupim, i naodw rót, ten ostatni umie 
znowu poznać się na takich dow cipach i żarci­
kach, których subtelne znamiona są dla tamtych 
zg o ła  nieuchwytne. O czyw iście, że i usposo­
bienie w dane; chwili znacznie w pływ a na su­
biektywną gotow ość do śmiechu. O soby, przy­
gnębionej smutkiem i troską, nie pobudzi do 
śmiechu naw et najlepszy dowcip. W  wesolem 
rozbawionem  tow arzystw ie śmiejemy się z w y ­
padków, które przed godziną, w innein środo­
wisku, i wśród innego nastroju, w yw ołałyby 
zaledwie przelotny uś.niech, lub naw et w yd ały­
by się czemś bacalnem . Bardzo trafnie też 
nazw ał R ugę dow cip „wekslem  na okaziciela*, 
albowiem  dow cip, skoro nie jest akceptowany, 
to jest, zrozum iany przez słuchających, przecho­
dzi bez wrażenia. Lekki, figlarny, pełen ge- 
nialności dow cip należy do najznakom itszych 
środków ożyw ienia stosunków towarzyskich. 
Filozof Fićhte nazyw a dowcip iskrą bożą, która 
ińgdy nie zniża się do głupoty, „przebyw a 
wiecznie w idei, i ni odłącza się od niej, jest 
mszczącym się piorunem idei, ciskającym  o zie­
mię każdą głupotę, ja k  strzała U lissesa ciskała 
szalejących am antów Penelopy*. D ow cip po­
w inien się podobać, rozw eselić, błyszczeć i za­
palać, nigdy jednak nie powinien być przy­
krym lub obrażającym . D ow cip, zrobiony na 
koszt bliźniego, musi być zbudow any w  ten 
sposób, :żby tego, do kogo się stosuje, także 
zmuszał do szczerego śmiechu. Śm iech ten ni­
weluje raniącą ostrość dowcipu. Zauw ażyć 
jednak należ.y, że są ludzie, których próżność 
jest tak wielką, iż jeden niew inny żarcik, skie­
row any ku nim, w yw ołuje u nich śmiertelną 
obrazę. T o  też dow cip, jak  z jednej strony, 
użyty we w łaściw ym  czasie i miejscu, może 
rozbroić przeciw nika, zaham ować w ybuchający 
gniew , złagodzić nieprzyjazny nastrśj, —  tak 
7. drugiej strony niejedna nieprzejednana nie­
n aw iść pochodzi nie z czego innego, jak  tylko 
z  jak iegoś dowcipu.

W spółczesny św iat kulturalny stal się o

Yi iclc w rażliwszym  na dowcip, niż starożytna 
G recya —  rodzinne miejsce dowcipu —  gdzie 
wraz ze zdolnością układania sw ych myśli 
w dow cipne formy postępowała kultura; królo­
wie i mężowie stanu, filozofowie, poeci i arty­
ści z zamiłowaniem posługiwali się dowcipem, 
a powodzenie m ów ców ludowych polegało nie­
mal więcej na rakietow ych błyskach dowcipu, 
aniżeli na ścisłej logice m yślowej. Cała anto­
logia kwiecista heleńskich dow cipów  została 
przekazaną nam z przed tysięcy lat i do dziś 
dr.ia w yrażenia „sól atycka* używa się rm 
oznaczenie ostrego dowcipu. V oltaire twierdzi 
nawet, że wszystkie dow cipy współczesne są 
tylko powtórzeniem dow cipów  starożytnych.

R zeczyw iście wiele „skrzydlatych słów* 
późniejszych autorów da się sprowadzić do sen- 
tencyi starożytnych czasów . T a k  naprzyklad 
okrzyk K atarzyny 11, oburzonej wysokiem i w y­
maganiami śpiewaczki Gabrielli: „Jest to pen-
sya feldmarszałka!* i trafna odpowiedź śpie­
waczki: „Niech więc W asza W ysokość rozkaże 
feldmarszałkom śpiewać! “ —  przywodzi na pa­
mięć filozofa Aristippa, który od pew nego bo­
gatego ateńczyka żądał 500 drachm za w y ­
kształcenie syna. K iedy zdumiony atcńczyk za ­
wołał: „Z a  taką sumę mógłbym kupić niew olni­
ka!*, filozof odpowiedział spokojnie: „Kup więc 
sobie niewolnika i rozkaż ina wykładać twemu 
synow i filozofię*. Podobnie słow a króla spar­
tańskiego A gesilausa, który zaskoczony przy 
zabaw ie z swemi dziećmi w izytą jednego z przy­
jaciół, rzekł do niego: „Nie mów nic o tem,
dopóki sam n;e zostaniesz o jcem !"— przypom i­
nają zdanie H enryka IV , króla Francyi, w ypo­
wiedziane w podobnej sytuacyi. W  chwili, gdy 
służąc dzieciom swym  za konia, gonił z niemi 
po pokóju, weszli niespodzianie posłowie obce­
go państwa. K ról, nie zm ieszany, zapytał ich: 
„C zy jesteście żonaci, moi panowie?* „Tak, 
W asza K rólew ska M ość'*— odpowiedzieli posło­
wie. Na to król: „W  takim razie nie mam po­
wodu się wstydzić, d o  wy robicie z pewnością 
to sam o*. O pow iadają o Tomaszu Morusie, iż, 
kładąc sw ą głow ę na szafocie, rzekł do kata: 
„Pozw ól mi najpi :rw odłożyć moją brodę, gdyż 
ta nie popełniła żadnej zdrany stanu!* Słow a 
te przypom inają znowu dowcip rzym skiego 
tw órcy epigram ów Martiala, szydzącego temi 
słow y z pew nego męża, który gachow i swej 
żony odciął nos: „N ic on przez to nie stracił,
gdyż nosein ciebie nic obraził*. A le najtraf­
niejszy dowcip, najdoskonalszy humor, nie po­
budzają tak tłumów do śmiechu, jak praw dziw y 
komizm, bowiem tamte więcej przem awiają do 
ducha, ten zaś do zm ysłów, a przeciętny czło­
wiek reaguje silniej na wrażenie zm ysłowe, niż 
na duchowe. T o  też człowiek niew ykształcony 
śmieje się z rubasznych błazeństw, z arlekinów, 
z sowizdrzałów ,;z płaskich, gru b ych fartó w , któ­
re d 'a  człow ięka inteligentnego Są ióhojętne, 
lub-naw et w strętne.. ./ jj-

S m ie ę h — -w e d łu g ’ d e fiń ic y i  f i l o l o g i c z n e j —  
jesr. w yzw o le iiH ii#  p o d a ie ty  n e r w o w e j,,  z e  stan u  
ja k ie g o ś  w yw o * a n eg fo ;‘iia g łe m , ży  w ern u czu cie m . 
A  p o n ie w a ż  d zjJ /a p k j -fizy o lo g ię zjie  u czu ć p r z y ­
je m n y c h  je s t  d la  i t id ż k ię g o - p ig a n iz ń iu  b a rd zo  
k o r z y s tn e , p rz e to  śm iech  u w a ż a n y  je s t  też  za  
rz e c z  p r z y c z y n ia ją c ą  się  d c  z d ro w ia ! S z c z ę ś c ie  
i ta c ło śĄ  to  są  n a jle p s z e  * e lik s ir y  ż y c ia !  T o - też  

ile , g ło ś n y , ra z b ę z m L ^ a ją ę y , śm k -th , jjfcsft; nie* 
e s te ty c z n y m  i  n ie p rz y ję ty m  w  s a lo n a c h , ó  ty le  
n ie m a  n ic  p o w a b n ie js z e g o  n ad  o b lic z e  r o z ja ś n io ­
n e  'jfo n e rż n y m  uśtrrrechtżrr w e s o łe j' *t/brbd uszuo- 
śc i. N a w e t  z ło ś l iw y  śm iecn  b ę d ą cy  o b ja w e m  r a ­
d o ś c i z  cu d ze j k r ż y w t ły , w y w o łu je  p e w n e , ja k ­
k o lw ie k  o k r o p n e , u czu c ie  w e s o ło ś c i. A le  b y w a  
ta k ż e ; ‘śm ie c h , n ie  m a ją c y  ź ró d ła  w  u czu ciu  w e ­
w n ę trz n e j rad o ści!IJe^ tto  g o r z k i' u śm ie ch : m ę d rca  
ż  g ju p o ty ; z a w ie d z io n e g o , z  s w y c h  .r o z w ia n y c h  
ł lu z y i,  lu b  zdi a d zo n e j u friości a p ó śto ła -  p o d n io ­
słym i id e a łó w  lu d z k o ś c i z .p o d ły c h  tłu m ó w  n ie  
r o z u m ie ją c y c h  je g o  c e ló w . Taki u śm ie ch  pcH 
d o L n y  je s t  r a c z e j  d o  p ła c z u  n iż  d o  śm iech u , 
I  c h o c ia ż  o d d a w n a  u w a ż a n o  z a  r z e c z  b a rd z o  
ro z s ą d n ą  śm iać s ię  z e  sp ra w  ś w ia ta , s k o ro  n ie 
m o żn a  ic h  z m ie n ić , to  je d n a k  d la  z b a w ie n ia  
lu d z k o ś c i b ę d ą  z a w s z e  lu d z ie , k tó r z y  o b o k  
u śm iech u  n a  u s ta c h  z a c h o w a ją  w  se rcu  ból n ad  
g łu p o tą  i g o r ą c e  p r a g n ie n ie  z w a lc z a n ia  je j .

Sf

{Od korespondentów własnych i  Ag. Petersb.) 

Przyjazd Głąbińskiego do Lwowa
LWÓW (Wl.). lT zyjecli.il tutaj GIąomski. 

Na dworcu kolejow y ip byłemu m inistrowi kolei 
zgotow ano ow ącyę. Imieniem uniwersytetu 
powitał Głąhińskiego Jaszowski, imieniem rad 
pow iatow ych —  Stadnicki. T tg o ż  dnia odbył 
się w iec, na którym  potępiono system, upra­
w iany przez namiestnika i uchwalono w yrazić 
hoid Gtąbińskiemu. Po wiecu ruszył pochód 
m anifestacyjny przed mieszkanie Głąbińskiego.

Powodzie.
Kołomyja (WL). W  mieście i okolicy po­

wodzie w yrządziły zarczn e szkody.

LWÓW (AP). W skutek deszczów w  K arpa­
tach w ylały  w szystkie rzeki bukowińskie. Część 
dolna Czerniow ic została zatopiona. Poziom 
w ody w Prucie około Czerniow ic dosięgła 4 i pól 
metrów pow yżej normy. Ruch na kilku liniach 
kolejow ych został przerw any. W oda zniosła 
wiele mostów.

CzernioW Ce (WL). Miasto zalane pow o­
dzią. Rucli kolejow y został wstrzym any.

Kołomyja (Wł.). Z osta ły  zalane przed­
mieścia.

Spraw y albańskie.
Petersburg (Wł.). Turchan-pasza ośw iad­

czył w rozm owie, iż w powstaniu aibańskicm 
bierze udział wiHu czarnogórzan. Oznajmił 
przytem, iż m ocarstwa zachowują lojalność, że 
T urcya jest przeciwko wojnie i w yraził nadzie­
ję, iż albańczycy zrozumieją korzyści w yp ływ a ­
jące z poddania się sułtanowi.

P etersbu rg  (Wł.). . M>enszkiewicz w roz­
mowie ośw iadczył, iż m obilizacya C zarnogóry 
nie ma celów  zaborczych, lecz tylko obronę 
państwa.

C etyn ia  (A.]1). Ambasador turccl i w yje­
chał do Podgoricy zakom unikować inalissorom 
o now ych ustępstwach, poczynionych przez tu­
recką radę m inistrów.

Odwołanie mobilizacyi.
Cetynia (AP), O dw ołanie mobilizacyi na­

stąpiło po poczynionych w czwartek pizez ain 
basadora rosyjskiego reinonstracyach. A m basa­
dor turecki Sado-Eddin-bcy wyraził protest mi­
nistrowi spr. zagr. D żukanow iczowi z powodu 
w ojsk pogranicznych i władz, nic pozw alają­

cych rodzinom albańskim pow racać do T urcyi 
do swoich wsi. Dżukanow.cz oświadczył, że za­
kaz wynikł wskutek nieporozumienia: wojska
pograniczne nie wiedziały, że można przepusz 
czać albańczyków do Turcyi. Minister obiecał 
zawiadomić władze pograniczne by nie prze­
szkadzały albańczykom pow racać do sw ych wsi. 
W  dobrze poinformowanych sferach uważają 
że w razie powodzenia misyi arcybiskupa k a ­
tolickiego, termin amnestyi przedłużony będzie 
jeszcze o 10 dni.

Nawy gabinet serbski.
Beigrad (APj. M iłowanowicz tw orzy ga 

binet staro-radykalny.
Belgrad (AP). Paszicz przystąpił do pełnie­

nia obow iązków prezesa rady państwa.
Belgrad (AP). Został podpisany reskrypt 

o utworzeniu gabinetu staro-radykalnego. P re­
zes ministrów— minister spraw  zagranicznych 
M iłowanowicz, skarbu— Proticz, spraw w ew nę­
trznych— Tripkuw icz, ośw iaty —  Luba Iwano- 
wicz, w ojny— -Stepanowicz, rolnićtw a— Kapeta- 
nowicz, sprSwnJfmwośc"— Arandżełow icz, robót 
publicznych— liicz.

Kongres dziennikarzy.
Belgrad (AP). Przybyło wielu dziennika­

rzy słowiańskich. Spodziew any jest przyjazd 
dziennikarzy rosyjskich w liczbie 40.

Z Maroka.
Paryż (Wl.). Z  dobrze poinformowanych 

źródeł donoszą, iż rząd francuski polecił swemu 
ambasadorowi w Berlinie Carnbonowi wyrazić 
wobec rządu niem ieckiego zdziwienie z powouu 
akcyi niemieckiej w Maroku. G dyby Niemcy 
propozycye sw e co do M aroka jasno sformuło­
w ały, Francya gotow a rozpatrzeć takowe 
wspólnie z rządem angielskim.

Paryż (Wł.). Minister spraw  zagranicznych 
de Selves konferował z ambasadorem niemiec ■ 
kim von Schoenem, z udziałem ambasadora hi­
szpańskiego. De Selves rozmawiał w  tonie 
uprzejmym, zaznaczył jednak sw e stanowisko 
z caią stanowczością i energią.

P aryż (Wł.). W  Berlinie oczekują na po­
wrót Cam bona z wielkiein naprężeniem. Układy 
tymczasem prowadzone są tylko pomiędzy rzą­
dami francuskim i niemieckim. Mocarstw a zain­
teresowane in form ow ane*są. o przebiegu roko­
wań. W  poniedziałek Cambon będzie na konte- 
rencyi w m inisterstwie spraw zagranicznych.

Berlin ( W l ) Am basador rosyjski onegdaj 
konferował dłużej z Kiderlen-W achterem  w 
sprawie Maroka, w celu poinform owania się o 
zamiarach Niemiec.

Wiedeń (W ł.l. Potw ierdza się wiadomość, 
iż Francya wycofuj i sw e w ojska z Fezu, żąda­
jąc wgarnia n poparcia rządu angielskiego w 
spraw ię*vdw pj«iia  z! w ód marokarisidch krążo­
w nika ninroieeglego.

Apadir t,YP). Przybył krążow nik „B eflin*. 
Paryż fA 19. Na posiedzeniu rady m ini-1 

strów -jdltp bęlY&l zdawał sprawozdanie ; z obeo- 
liej sjtutfcyiapolitycznej. W  sferach p o iń fo m y ­
wanych sądzą, źe Francya gotow a je st  do roz-. 
ważania wszelkich propoźycfyi N iem iec," pod 
warunkiem, iżby takowe nie dotyczyły sytuacyi 
W Maroku, określone j 'przez traktaty poprzed­
nie. Pogląd tani, jak  ttyletrdzą, podzielany test 
pracz A nglię.

Paryż
IisfcJPczifej pobt*ncrwn ogiosic protest przeć: 
możliwej wojniifc w Maroku

* Paryż (AS). Konferenćya .generalna jiracy 
organizuje w ycieczkę francuskich syndykatów 
robotniczycl d r  Berlina. P o  programu w yciecz­
ki wchodzi udąiał: w mityngu, który według, 
słów sekretarza konferencyi, będzie impopująoą 
ma Bestacyą przeciwko wojnie?

, < ( £ Portugalii

1 i?hon ł j,Au ). Zgrom adzenie uaródow e 
rozpoczęło o b fk d y !nad konstytucya, lecz dlą z a ­
znaczenia żałoby po Mary! Pii przerwfcSjp puiie- 
dzenie na pół godziny.

Lizbona (Wiń. „Secolo* podaje szczegóły 
now ego spisku m onarchicznego. Kapitanow i 
Cucejro udało się pozyskać dla ruchu monar­
chicznego część w ojsk na północy Portugalii, 
lecz plan kontrewolucyi zdradzili właśni żołnie­
rze. W iększość spiskow ców  zbiegła przez H isz­
panię.

Upały w  Ameryce.
New-Y ork  (AP). Burze złagodziły nieco 

upał. Pomimo to jednakże zmarło w New- 
Y orku— 44 osoby, w  Bostonie— 4 9 , w Filadel­
fii— 16, w Ealtim oie— 16, w Pittsburgu— 14 i 
w N ew -Ilaven -*-i0

?)► c’ta(y komitet party: socya- 
głosić protest przeciwko

Skazanie szpiega.
Berlin (Wł.). Trybunał sądowy skazał ka­

pitana Hoferęra, oskarżonego o szpiegostw o na 
rzecz Francyi, na dw a lata więzienia.

K atastrofa na morzu-
N eW -York (W ił. W  pobliżu w ybrzeży K a ­

lifornii rozbił się parow iec „Santa R osa*. Z g i­
nęło 30 pasażerów  oraz część załogi.

Trzęsienie ziemi.
Budapeszt (AP). Dnia 25 czerwca o g. 

2-ej z rana dały się uczuć dw a silne wstrząśnie- 
nia, które spow odow ały panikę, lecz nie w y­
rządziły szkód. W strząśnienia dały się rów nież 
uczuć i w niektórych innych punktach. W  Kek- 
skemccie w ywrócone zostały setki kominów 
fabrycznych; runęło przeszło sto dom ów. O fia r  

ludziach dotychczas nie zaregestrow ano. 
S tia ty  określają na kilka m ilionów guldenów.

Budapeszt (AP.) Z e  wszystkich częci kra­
ju komunikują o uderzeniach podziemych. W  
N agiteresie niema ani jednego nieuszkodzonego 
domu. R atusz został zburzony. W  M arya-Gi- 
tauii pod gruzami domu pogrzebany został 
właściciel domu w raz z dziewięciorgiem  dzieci.

K atastrofa kolejowa.
Paryż (A. P.). Na dworcu „Nantes* w y ­

koleił się pociąg pośpieszny H avre-Paryż. W a ­
gon y pocztow y i tow arow y zostały rozbite. 
Sześć osób odniosło obrażenia.

Pow rót Fallióres a.
Paryż (AP). Fallieres powróci!.

Tajny tra k ta t  francuskc-marokańskl.
Londyn (AF). T angerski korespondent 

g.eldow cj agencyi telegraficznej potwierdza 
sw oją wiadom ość o tajnj^m traktacie francusko- 
marokańskim.

Konferenćya w spraw ie fok.
W aszyngton (AP). Nagel przewodniczący 

konferencyi w sprawie fok oświadczył:
„K o n w en .ya  przewiduje, że 30'jj zdobyczy 

ze stad amerykańskich i rosyjskich dzielone jest

na rów ne części pomiędzy A nglią  i Japonią,
30%— zdobyczy japońskiej dzieli się|na rów ne czę­
ści pomiędzy Pókiocno-Am e^kańskie Stan y Z je ­
dnoczone, Atiglię i R osyę i 2°% m ogących się 
ukazać stad angielskich dzielą się pomiędzy 
Północno-Am erykańskie-Stany Zjednoczone, Ja­
ponię i R osyę. Pćlnocno-Am erykańskie Stany 
Zjednoczone, zastrzegając sobie prawo przerw a­
nia polowania na foki na wyspach Prybylow a, 
wydają. Japonii i A nglii 200 tys. dolarów ty ­
tułem zalicżki na rachunek zysków  japońskich 
i angielskich ze stada amerykańskiego. Pienią­
dze te idą na pokrycie strat właścicieli okrętów, 
zajm ujących się połowem fok. Zabrania się po­
lowanie pa w yd (y  m ó rsfŁ  na otwartem morzu 
i zabroniony jest wywtóż skór. Państwa, które 
zaw arły umowę będą miały na miejscach, gdzie 
się odbywa połów fok; wspólne patrole. S ch w y­
tani kłusow nicy w ydaw ani będą swoim rządom.

0 pro tek to rat niemiecki.
Kolonia (AP). D o „Kólnisehe Z tg .“ do­

noszą z Tarigeru, że w pływ ow e osobistości z 
okręgu Souzes, na poludnio-wschodzie od Ma­
roka, czynią starania o uzyskanie protektoratu 
niemieckiego.

Strajki.
Londyn (AP). R obotnicy piacująey w do­

kach wznowili pracę do poniedziałku kiedy ma 
się odbyć narada ich przedstawicieli z praco­
dawcami.

C h ystyan i£  (AP). R okow ania z górnika­
mi nie doprowadnily do żadnycl pozytyw nych 
rezultatów. W  dniu 25 czerw ca iv całej Nor­
wegii uwolniono 15,000 robotników. Jeżeli do 
przyszłej soboty nie zostanie osiągnięte porozu- 
nie, to jeszcze 17,000 robotnikom grozi lokaut

Z lotnictwa.
? a ry ż  (AP). Yedrines wylądował o godz.

7 i pół wieczorem, B a n a s  poleciał dalej do 
Issy-les M oulintaux.

Charków (AP). Oddziel aw iatyczny filii 
charkowskiej, cesarskiego rosyjskiego. T -w a 
fechnicznego postanowił otw orzyć w CharKo- 
wie w końcu hpca w ystaw ę awiatyczną.

Petersburg (AP). Porucznik Sam ojlow 
przy wzlocie na aerodrornie gałezyńskrm na 
biplanie Gouppy, wskutek zepsucia się motoru 
spadł z w ysokości 50 metrów. M aszyna uległa 
rozbiciu. Lotnik potłukł się zlekka.

Petersburg (AP). Jefiinow dokonał w zlo­
tu, mając jako pasażerkę wdowę po kapitanie 
Maciejewiczu.

Ryga (AP). Bałtycki klub lotniczo-samo- 
chodowy organizuje w yścig sam ochodowy R y ­
ga— Gdańsk— R yga.

Petersburg (AP). W  dniu 25 czerwca na 
gatczyńsAm  aerodromie siedmiu oficerów ; w y­
chowanków oficerskiej szkoły kłtm ęzej; kształ­
cących się pod kierownictwem pułkownika, UJj^-
n m a , z ło ż y li  p o m y ś ln ie  e g z a iń in 1 n a  p ilo tó w .

Moskwa (AP). Lotnik S c :piordel-Campo, 
w zniósłszy się o godz. 12 i pół na „Moranie*
Z-aerodrouju m oskiewskiego, p o  a  g p d zin p cń  
5 minutach przybył dp, Tw eru.

Grad

W Ż U y -N ffW O ^ Ó S r( A ^ ) i l W ^ r ^ h rAfe^ikeh 
w powii iaitlktpyłisklńi gęacJ ,i, 1 7 4  d z ie s ię -  ‘y '°
c jn  zbcjjża^; ; r j!  ■ . r . :  • < >1-’ .:*. .• ’ : . t

Guczkow o stosunkach rosyjske-japońskiuh.f Hf mV: r, ;  f V
Petersburg (Wl.). „N ow. W r :m." poda­

je Wrażeni? Guczkkwa, wyniesione przez niego 
z podróży na Ditócki W schód. Guczkow Na­
znaczył, że widoczne jest zbliżenie Jdponii z 
Rosya w obec konieczności wspólnych w ystą­
pień przeciwko Chmuin. Zdaniem  'Guczkowa nie- 
bt tpieczeństwo wojny R osyi z Japonią obecnie 
już n ie  istnieje !( ;

Widmo piiipagandy jezuickiej.
Petersburg (Wf.t Dó Kiólćstwa Połśkie- 

grt ,w y*U ny zostaje Tiażelnikow w celu w y  
jaśnłęfii^/. przynależności niektórych y p ły w o  
wyćh polakóW do zakonu jezuitów.

W niełasce.
Petersburg (Wł.). Synod zwolnił ducho­

w nego W italisa od redagow ania gazety „Po- 
czajewskija Izwiestja.

Powrót Stołypina
Petersburg (Wl.) Stołypin powróci z ur 

Iopu w pierwszych dniach Iipca.

W spraw ie refemy wyborczej.
Petersburg (Wł.) Pogłoski o zmianie 01 

dynacyi wyborczej są pozbawione podstaw. 
Zerw anie październikowców z gabinetem mini­
strów odroczyło tę kw estye na czas nieograni­
czony. Przed wyboram i do czwartej Dumy 
Państwowej rząd stara się tylko dopomódz do 
zw ycięstw a grupom nacyonalistycznym .

Seminarya nauczycielskie.
Petersburg (Wł.) Ministei ośw iaty zwię 

ksza liczbę sem inaryów nauczycielskich.

Z prasy prawicowej.
Petersburg (Wł.). Prasa praw icow a jed-

Odenses (AP). W  dn. Z5 b. m. zastał 
otw arty m iędzynarodowy kongres w ychow ania 
fizycznego.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek eks 
szach w yruszył do Persyi.

Petersburg (AP). Dla zajęcia najważniej­
szych i najodpowiedzialniejszych urzędów w 
w ydziale intendem ury rada wojenna postano­
wiła utworzyć korpus intendentów z osób, k tó­
re ukończyły kursy intendenckie.

Charków (AP). R ad a związku przemy­
słow ców  górniczych w szczęła starania u mini­
stra przemysłu i handlu o zw ołanie narady 
z udziałem przedstawicieli organ zarył przem y­
słowo-handlowych. i komitetów giełdow ych w 
celu rożważenia kw estyi izb handlowych.

Mikołajów (AP). Z n ów  zachorow ały na 
cholerę dwie osoby.

LÓdŹ (AP). N a szosie pabianickiej trzech 
uzbrojonych złoczyńców zrabowało przejeżdża­
jącemu dyrektorow i fabryki papierń Zengera 
4,000 rubli. Z łoczyńcy zbiegli.

Budapeszt (AP). W  Bigaczu podczas po­
święcenia krzyża na cmentarzu w ynikły starcia 
pomiędzy slcw akam i a ruinunami. Żrostal zabi­
ty rumun, 12 ludzi odniosło ciężkie rany.

Czysiopol (Ap ). Spłonęły dw a domy. 
W  ogniu zginęło dwóch chłopców.

Penza (AP). Pożar zniszczył w ieś Marjów- 
kę, w  pow. horodyszczeńskim. W  płomieniach 
zginęła dziewczynka.

Petersburg (AP). o  godz. 2 po południu 
odprawione zostało nabożeństwo żałobne za 
duszę W ielkiej K siężny A leksandry Józefów ny.

Sofia (AP) Przybyła ekskursj a gimnazyum 
:mailskiego, spotykana przez nauczycieli oraz 

członków tow arzystw a słowiańskiego.
Stokholm (AP). Z  powodu nietidania się 

rokowań pojednaw czych w przemyćłe Dudowla- 
nym, w poniedziałek zaczyna się lokaut w zglę­
dem 40,000 robotników. Ir (i

Madryt lAP). Premier potw ieidził znowu, 
iż Pliszpania nie dąży do zaborów i - ogranicza 
się środkami policyjnym i w Larraćae i Elka- 
zar ze.

------------- — — —  -------- . . . — ------- Ą ----------------

G I F Ł D U  Z 3 0 Ż 0 W A . ,

ż attt ŚptóCS Staj.'-
Rybiiisk.— U sp osobien ie  stałe . P szen ica  10 rb. 

45 kop. —  11 rb.; żyto  7 rb. 25 kop. —  7 rb. 30 k., 
j s czm : 2ń 4 rb. 20 kop . —  4 rb. 25 kop., o w ies 
4 rb, 10 kop. —  4 rb. 15 kop.

Czelabińsk. — U sp osobien ie  m ocne. P szen ica  
1 rb. 31 kop. —  1 rb. 32 kop., żyto  98 kop., o w ie s  
75 —  80 kop

Czystopol. —  U sposobien ie z m ąką w zm acn ia  
się, z p o zo stałem  zbożem  bez zm ian. Ż y to  79 — 80 
kop., o w ie s  58 —  60 kop.

Petersburg. —  H o len d erska  g ie łd a. U sp o so ­
bienie m ocn e. P szen ica  1 rb  15 k.; żyto  94 kop.; 
o w io s  8 ł  —  84 ko p . , ,

; Rewel —U sposobi ehie z żytem  ..tałe, z owsem 
Spokojne.

 —   !

G i e ł d a  P a t a r r b a r a l k a a

D nia 25 c z e r w c a  19 11.

rRćnta B iftstw w iW .; • . . . . ..
Listy zast. ttijtrwtfk Bi Ziem -, i V  

rVa°/n L istj zast: Połtaw. B. Ziem. . . 
j%> Pożycżk. prem. 1864 r. . . . .

ts0'ó Obh Szltcii Banku. v - •: • i*
/»koyc; P cterp bursk. Międzvsn«i. Kum -trc. h 

P e te rsb . T tysbon t*-fs*ty< ua., k, i . 
Kofiyjsk. d la  H andlu Z e w

u ia s k a w ie n ia  k o z a k ó w , 
z a  ro z s tr z e la n ie  5  za-

nogłośnie dom aga się 
skazanych na śmierć 
bójców egzarchy.

Petersburg (Wl.). „Kołokoł* donosi, iż 
H eliodor jest chory i że wszczął staranie o 
wydanie ciekawego opisu podróży jego  i przy­
jęcia w Petersburgu.

Z parlamentu francuskiego-
Paryż (AP). Na posiedzeniu nornem se­

nat ukończył debatę budżetową.
Paryż (AP). Izba posłów odrzuciła wnio­

sek socyalisty C olly o przyjęcia na służbę 
w olnionych urzędników kolejow ych i w ypow ie­
działa się, większością 361 przeciwko 81, za 
tormułą przejścia w yrażającą zaufanie rządowi.

Różne.
Petersburg (Wł.). M ilioner amerykański 

Hainond zrzekł się przedsiębiorstwa w 'lu rke- 
stanie.

Ryga (,AP). N a wybrzeżu ryskiem w Dul- 
belnie spłonęła fabryka chemiczna „O ksal". 
Straty wynoszą 100 tys. rb.

Niżny Nowogród tAPi. Spłonęła doszczęt­
nie w ieś Iiorodyszcze w pow. semenowskim.

Konstantynopol (AP). W  przejeździe do 
R osyi, przybyła tu na statku rosyjskim królo* 
w a Grecyi.

Wiedeń (AP). Cesarz Franciszek-Józef wy* 
jechał do Iscblu na pobyt letni.

W aszyngton (AP). Departament państwo 
vey potwierdza, że Castro w przebraniu w ylą­
dował na półwyspie Goachira. Rzad Venezueii 
przedsięwziął środki dla zapobieżenia wybu­
chowa rewolucyi.

>w

94

89>/4
460
365
322
522
49t
397
*47
170
23P/2
133
308

- , T - w r  O d le w n i stali .o o r m o w o *  . ,
'T r r a A  F ż b . H S z y i f !  . »

„ B o ł.-W sch . k o l. ż e l.................... ,
„ Pu Uuwsk. . ......................
„ ‘SiUtlSk. T  Wo N afto w . . . . T  
„ K ito w sk ie g o  Bannu Z ie m sk ieg o
„ D os. T o  w  kopm n i z ło ta  . . .
„ K o l. fa b r . m a s zy r  . . .  . . %

K . K  W y f . kóC . . . .  G!
„ ’ Mosk. ^ in d a w  . R y b . to i. żel. ;j;
Ł M osk. K azan , k o le j . . . . ,
4 f.)ou. Jurjewsk. T o w  • j m i  - . Ą

„ H a r u n a i*  . . . .  . . . ':L
s?U P o i i  czk a  1905 r. io

' i* # * -  -5'- -V
5°,o Ś w ia d e c tw a  w lo u s u n s k ie     100
5 %  Pozyczka igo8 r. . . . . . . .  —

'U sp o so o ien ie  2 w alo ra m i p ań stw o w ym i o sp a ­
łe; z p ap ieram i d yw id en d o w y m i lep sze; z p rem ió w - 
kam i słabe.

170' li 
2311/3

165
5*8
3°9

74— 104

Dnia 25-go c z e rw c a  19x1 t.

100.35

2164 5
a V ł*

216 75

Berlin. W y p ła ty  na P e te rsb u rg  sp. 216.625
k  up. 216.575 

K ura w « k s lo w y  na P e tersb u rg  na 8 dni —  
4 W ', p o ży czk a  1905 t 
4a/, renta państwowa ł8m.
Roayj.. b il. k ie d y t/ ifro ; rl>/- . 1 .
DymtoDto p r y w ltk e  
U sp osobien ie  mocne.*

P a ryż.— W y p ła ty  ua P etersb u rg :
C en a  najniższa . . .
Cena. n a jw y ższa  . . 26875
4*/o ren ta  p ań stw o w a 1894 r. . . --------
4*/*% p o ży czk a  19 %  r. . . . . 10 3 15
5%  pt. ivt7.kx ro sy jsk a  rpctS r. . . 104 35
D ysko m * p ry w atn e  : . . . a*/i«0/#
U sp osobien ie  m ocne.

L o n d y n .-5°/v p o zy czn a  ro sy jsk a  1906 r. . I041/* 
ĄtWU p o ży czk a  rośSnska 1909 r. bez kup. ic a '/ i  
U sp o so bien ie  spokojne.

A m atordam .— 5°/« p o ży cz k i ro syji ka 190C t. —  
4*/*°/, po.tyczsi. rosyjska 1909 r. —  

W ied eń .— 5  ̂ pożyczka rosyjski 1906 r. 104.05

R O Z I H i l l T O S C t .

Mąż jako premium. Jeana z w ię k sz y ch  firm  
h a n d lo w y ch  w  T o k io  w p a d ła  na p o m y sł d aw an ia  
jak o  prem ium  sw o ich  odbiorcom ... m ęża d la  ich  
córek.

K ażd y  kupujący- n ie m niej ja k  8 jen , dosta­
w a ł b ile c ik  z fo to g rafią  szy k o w n eg o  m ło d zień ca, u- 
bran ego  w e d łu g  ostatniej m ody. P o d  fo to g rafią  b y ł 
podpis: „M ąż za 8 j‘en .“ B ile c ik i z p u m eram : d a w a ­
ły  p ra w o  do loteryi, której g łó w n ą  w y g ra n ą  b y ł  
n ajm ło d szy  z d y re k to ró w  firm y.

M łodzien iec ó w  m iał u sz czę ś liw ić  dom o w e 
Ognisko jed n ego  z kundm an ów . R zeC żą zb yte czn ą  
b y ło b y  do d aw ać, że  p o m ysł m iał sza lo n e w zię c ie . 
S p rzed a ż  szła  tak, ja k  n igdy. T o w a r  ro z ch w y ty w a  
no form alnie.

B y ć  m oże, że p u szczo n y  na Ioteryę m ło d y  
d yrek to r posiada n iezap rzeczo n e  zalety , na czem  
ja k  i na m ateryach  m ó g łb y  się  p o zn ać k an d yd atk i t 
Jo m ałżeń stw ?, a le  czy  „m ąż w y g ra n y *  b ęd zie  za- 1 
d o w olo n y z tego  numeru, k tó ry  m u się dostan ie  w  
tej o so b liw ej lo teryi?

N A D E S Ł A N E .

(Rubrylca ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

O bserw acye czynione W szp italU K le­
m e n s a  w  M unster w W . w ykazały, że „ N a ­
t u r a l n a  W o d a  gorzka rra n ciszk a  J ó ­
z e f a  w yw ołuje szybko bez wszelkich ubocz­
nych  objawów niepożądanych i przykrych, ob­
fite wypróżnienie. Dla tego też w oda „Fran­
ciszka Józefa* zajmuje słusznie pierwszorzędne 
m iejsce wśród solnych (mineralnych) środków 
przeczyszczających*.
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G ł ó w n y  sk ła d  w  p o d w ó r z u ,  
o p is y  i ce n n ik i  g ra t is .

Szkoła, Rosiaka7t?Sm  Agronomicznym
w stępne będą t-y maja i c z e r w c a  i 28 sierpni:1. n o w e go  stylu. 
Na w yd zia ł  agronom iczny przyjm uje się uczniów po sko ń cze­
niu Ą  klas szkól średnich, 'ę/y k  angielski i łacina dla  ż y ­
czących . P o p is R o  go  cz erw ca .  I .c k c y c  roynoezi:;', sit; Ri-go 
sierpnia n o w e go  stylu, Program na żądanie. 1

T-wi Henry Smith i Ś-ka
w Kijowie S E

Po leca  na nadch odzący  sezon:

■ .''-V-'1*A*.fiV -

INSYYTUCITA Nk 4 . 
csako w isk a  VŁ 80 .

 ̂ Ti
• - v,-a ’ jfl ■ la» : e jt EM

f i

'V
9 ' *

teW:

■iw-c rż .

Pan k t o  fesiwi MarsItaH, Synowie i S-ka
;:nanci angielskiej fabryki.  / 3

siana be/ w sp ó łza w o d n ic tw a  Pasy kofmjLrcowar.e S Z U L C 4
Mocarnie koniczynowe Richard Ga: a ft 1 S y n o w ie .

K a ta lo g i w y sy ła m y  na ią d a n ie  g ra t is .

Aflamit « * *  %
gum a do k ry c ia  d a ch ó w  
oraz i/olacyi. W y r ó b  kra 
jo  wy.

Tekturę asfałto-
n  w yrab ia n ą  sposo- 

W < 1 ,  pęm  ulepszonym 
znane, trw ałości  i dobroci

Lak asfaltowy
chów , hczw od ny.

A S f S ł t  rosyjski i zagraniczne

Gudrsn
i / g r a n i c z n y .

Frwfsya izola­
cyjna '•■•iisoci.

 ̂ ' Ptyty troluarowe
j n » r y  •><-tom»wc. l a p

Podłogi drzewna - ka­
mienne ,.A:niant“.

Wykonani1) robot asfaltów . dekarskich i betonowych po renach nwiarkow 
P O L F l  A  d t o k  XI U %  89 *» Kij  )w,zP. iwlow-,S .  J .  t » U S K I  *  » T—Tsłftfen ?85. Mii 5 z Prorc^

TYLKO!
?5

w  m a g a z y n i e  2596

S Ł A W *  “
k r e s z c z a t y k  53 w p r o st  Bcsarnbki 
Kusiyum y d/i-.cin. od 2 rb.
Kurtki „ „ f ii).
Paltoty „ ,, z 1 b. 50 k,"
Peleryrgz „ ,. u 1 b. 70 k.
M.,ryńa; ki „ „ 73 k
Ubrania p ik o w e ’ ,, ? rb. 50 k.
Prosim y s p ra w d zić  1 nie zapnmi

3 U  Kieska W ft 58, 
„ S Ł A W  A “ .

S ta ra n ie m  Torw. P o lsk ie j S z k o ły  Nt u \  P o lity cz n y c h  
p rz y  p o p a rc iu  Se jm u  K rrjtrw eg o  i p rz y  u d z ia le  P ro fe ­
so ró w  tłn in rrrsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  i w yb itn ych  p ra k ­

tykó w  w  je s ie n i IS ii r .  o tw a rtą  z o s ta je

Polska Szkolą Piauk Politycznych
w  I k a r o w i e 1.' 29&1

K u r s  Tiauk, O b ejm u ją cy ch  ca ło k s zta łt  w y / t z e g o  o b y w a t e l ­
s k ie g o  w y k s z t a łc e n i a  — ■ d w u le tn i .

Zapis: od 15 do A31 października. O plata 200 koron 
(80 rubli). Kwalifikacye dla mężczyzn i kobiet' świadectwo 
ukończenia szkoły średniej. Bliższe w yjaśnienia i program  
S zcze gó ło w y  przesyła na żądanie dyrekeya (Kraków, Stu­
dencka 8, dr. M. Rostw orow ski, prof. Uniw,  JagiclI.).

C e r a m i c z n a  F a b r y k a
J .  A n d r z e jo w s k ie g o ,  KrK ! tyk

Po leca  udoskonalone o g r z e w a c z e  do p le c ó w  3°3*

W u lk a n  4 ^ 'ra  Zielińskiego
^  ^  W a r e ł o u f o  M o 7 n u ; i o ó | j ó  A

50 ' o s z c z ę d n o ś c i o p a łu .
W arszawa, Mazowiecka A

O su sz a n ie  w ilg o c i.

Przybory do podróży nS’
sery, futerały  na bron i aparaty  fotograuCżne i t. p. 
H a i t a n K e j  U jp D j f / a  Mftwnra <lł- w sp ółp r. N sc 

w  zakładzie  llCll!jf lv(l ( lU jO lU  na , Wtlrtzl i S -w ie  
w  W iedn iu  v K re3 zczatyk  Jw 38 w  podwórzu. Przyj 

m ujc r e p a r a c y e  i zam ów ienia. R obota  e legan cka  i mocna. 202

w  dziesięciu naj- 
lepszycli  gatun­
kach zadaw ala ją  
naidośw iadczeń 

s ze gospodynie 
i w yb red n y ch  

sm akoszów . 
Z W ra c a jc io  u w ag ę na m arkę :

E . G. F . H e r m a n n
H s m n m f o r  B p rzeci a  ̂ w e  w szystkich
n a i l l l U I C I  w ięk s z y ch  niagazynacli 
k o lo n ia ln y ch  oraz  składach apteczn. 

R e p rezen tac ya  na R o sy ę

T-w o  E jc z is  i  S - k a  
Kijówi Telefon 633. 2200

Mano/

w szystk ich to­
w a r ó w  po c e ­
nach zniżonychSprzedaż

Handlowym KOTLARGW i CZtRNOGOŁOWKIN. »
Ostatnie n ow o ści  sezonu letniego w  o lbrzym im  w yb o rze .  Jedw ab­

ne, w ełn ian e  i baw ełniane towary. 2744

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od 17-gp g ru d n ia  1020 r .  w ychodzi

w  PŁ.OSKIROWIE 210

„Tygodnik Podolski?
organ sp o łe czn y  l l ltsr a o lii, oparty m  w sp ó tp ra ccw n lo tś le  s it  zam lo lsca w y cli.

P - e n u m r a k a  z . itn le jifo w a  w yn o si rb . 5 ro o rn le .

i A dm in istra cy i  Płwkltdi gitb. poftoi., iii łłpMorsko 33.
Redaktor i W ydaw ca S ł r f a n  T k  m b r a u

N a jle p sze  w ś w ie c ić  
rb yF f i ~  W E R 0 -"

W y n a la z e k  A. D. I.itwlnowskiego. O dporne na działanie k w a só w , a Łkali 
ognia, w o d y  i z ab e zp iec za ją ce  od pożaru*

T -w o  rS S S JS i „W E R O U T «
Kijów, Mała-PodwiPlns 14 d.. telefon 22-14 nk86

W s z e lk ie g o  rodzaju 
broń  i p r i  jM ą d y  

do ry b o ló stw a
p oleca  w  w itlk iin  w  r 
b o iz e  A m e ry k a ń sk i

magazyn brom.

„6. J* Wftiner ‘ K 'iów, Kreszcź  JI. Cen gratis 
Od d n ia  15-go m aja  yen y  zn iżo n e ,

I.ipki, Wino- 

radna 18.

L e k c y e  ja z d y  konnej d la  pań, p a­
nów i d z ie c i. W y n a je m  w ierz ­
ch o w có w . Dla  dzieci są ponny. S p r z e ­
daż w ie r zc h o w c ó w . Filia. Swiato- 
szyn H-ga linia. 2840

i," po cenach w ysokich

W p j ę  s fa ro ż y in e i^ e
rzeczy: tabakierki, f lakony, porcelanę, 
brohzy, obrazy, graw iury , nuniatury, 
meble, drogie kamienie, perty  i nu­
mizmaty. In te re s u ję  s ię  poiskieini 

historycznemi rzeczami.

Z a  p latynow e 3 ru b le  p łacę  18 rb 
P oszukuję  S łu c k ic h  p a só w ,! por 

c e lan y  K o rz e c  i B a ra n ó w k a .
MAGAZYN „ANTP4 U ITES“
M. Z0L0TNICKIE60 In stytu cka  1.

1631

Kasy ogniotrwałe
OPAŃCERZONE,

S E F Y  DEPOZYTOW E, 
DRZWI, SKARBCE. 

PRASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. WIERZCHOWSKIEGO
w  Ktjovne 634

W .- W a s y lk o w s k a  hA 77 d. w tasny  
Biuro i m agazyn: K reszcza tyk  .Ni 14 

T e le fo n y .  NLNi 15-31 i 17 51.

Denniki ilcstrowans Ra im anie,
S ł a w n t a - U o ł y ó
P e n a y o n a l dla chor. p iers io w y ch  
O r a  A. T ą r n a w ik ir g o . O tw ar  
t f  c a ły  ro k . Sezon k u m v s o w y  od 
dn.- i-g o  maja do dn. i-go  pąździer- 

Jnika. L e n y  um iarkowane. 2487

fąttKA  DIAD21ECI
z siNą Maritą 5 podpi.1 

* ?.P.B.Gorotl!ovyaiat}3
ptehacn iSkc Apt

SZPfilAT MANILLA
, <)o It^ iąza łek

 w  najlepszym gatunku
D ó t  s H a n d l o w y 29 \n

Warchalowskt i S-ka
K Ijó n , FTrekzczałyh  M  £5  te l. 914.

Saletrę chilijską, 
K a i n i t  30 lj 0 i 40 “ ,,, S o l e  p o t a s o w e

d ostarcza

ROM HANDLOWY

l i t i i s j i - l i i i i l i i d i  i S m i i i s l i
K ijó w , P 1 'S z K ń s k a  M  I?.

Dla teb-gr.: Kijów-TTicczuja. T,.-l»ffctiu vVj 1336.

Stowarzyszenie pracowników norzelniczych
' W a r s z a w a ,  Jerozolimska 74 , telefon 30 -95 .

P o l e c i  bcztiłatuie w yk s zta łc o n y ch  j»r .iLtycz;■ Ir-, i tcorotycznie kiero .vnikćw 
gorzelni i rektyfikacyi oraz pom ocników . Z a ła tw ia  w sze lk ie  zap oiizclio  
w ania zakresie  gorze lnictw a. 2134

N ajlepsza naturalna w oda mineralna
n ie u stę p u ja c a  innym  wodom

jak Apolinarls 
Billner 

Sishiililer eto.
()bśt. przyim 
się w . Ż yt-  
n ik i, p o czt. 
«t. M u ro w a­
ne - K u ry ­

łó w c e , <111 n. 
pod. Za r O  
out. 12 rb ; 59 
but. 6 rb . St*. 
kol. „Kotiu- 
ż a n y “ rołud. 

Za cli. koi.

nagrodź. Listem pochwalnym 
na w yst .  kulinarnej w  W a rs z a ­
w ie  w  1902 r. Medalami sreb r­
nymi na w y s t a w a c h :  Zdrojowej 
w  Cietiiocinku w  r. 1908 , Hygie- 
nicznej w Lublinie, w  Płoskiro- 
w i e w !9 0 9  r. medalem sreorn-

Tapety1
skład tapet Petersburskiej fab ryki

D. P. Pawłuchina
i innych; od 8 kop. sprzedaż hurto­

w a  i detaliczna.
Reprezent. g łó w .  na Poł.  Z a ch.-K raj 

T. ALIKOAN DROW ,
Kreszczatyk K° 9. Filia
Targ Żydów. 51-16, draw skie j  ' a .

Buliona. T e le fo n  1552.
Na żą d a n ie  w y sy ła m y  p ró b k i.

Autc ~Palace 2818

T u n d u k lr-  
jo u s k a  46
T e le f .  17-43.

Wynajem, 
reparacya, 

przystanek 
samochód.

K a  M n  f  W weselne i N  r  (S I  y  spacerowe.

Biuro !. Lubowskiego
K r e s z c z a t y k  JWa 2 2 , T c l .  i ,  55 
Rekom. kom. u zdol. O berm illerów ,

_  ____j Monter, i Me-
Fi—1-— ' i f ś  chan. Remont 

i p rzeb u do w a 
m ły n ó w  ist­
niej. na auto- 
matycz. cliód, 
podł. własn. 
w yn a lcż .  spo 
sób. i na sh.ni. 

przestarzał. masz. ulep. m łyna podł. 
ost. sł. techniki, gatun. mąk. 1 p o ­
w iększ.  fabrykac. n a je d .  i tych masz. 
od 30 do jc''ł. Repr. jvs to ik .  młyn. 
masz. i a rtykułów  nąiwyższ. gatunk. 
zagr. i miejsc,  fabryk bardzo tanio i 

na w yp łat.  3127

S z e p e t ó w h a
wflłyń. gub.

pronurncrniR do

„Dziennika KijcwskiRya"
p r z y j m u j e

1.

K i g i z y n  broni
L Kamlńsklego

P r o - * * n a  M  2.
S trz e lb y  angiel. belg. 
i rosyjsk. fabr , r e w o l­
w e r y ,  narzędz. myśliw. 
i r\I>. a równ. r o w e r y  
Okazyjnie  sprzed, się'2 

trzel. L ie |^ 'sk if f  mmiiT. i Nuwot 
nego lturk. 2933

f Peokoi w starym domu.
Funduklejow ska 19. 3092

Kamieniec-Poriolski
Pren um eratę  i ogłoszen ia  do

„D îenriikaKijowsk;*
przyjmują: 35;

p . P r u s in o łt s M  ( S k ła d  fo to g ra lic zn y  

i Księgarnia Polska 
p . S a n iu t jfc i- K a r t  s z v G k i8B«f.

Q f n / ł n n t  m e d y cy n y  star. kursu, O l i l l t l L l ł l  poszukuje le k c j i  lub  
też miejsca p rzy  chorym . R ibikow - 
ski l l c l w a r  Ab 80 m. 31. 3108

W Magazynie Uniwersalnym 
Okazyjnych |

r z e czy  i mebli 

sprzedaje  się św ieżo  i w y p a d k o w o  
nabyty w  bogatych dom ach i mająt­

kach kolosalny w y b ó r

Hebli
w sp ó łczesn ych  i,staroż\t łych s tyló w  
dla w szystkich pokoi, różnego drzewa

łaniej, niż 
gdzieindziej

na 25>01

Przed kupnem p ro s im y  p o fatygo ­
w a ć  się do nas w  celu  obejrzenia; 

kupno nie obowiązuje.

Prorimy pamiętać dokładny adres

Kreszczatyk Ns 36.
W e jśc ie  od (rontu, tam gd/ic  tcali 

Mianowskiego.

Starożytne rei., m ahoniow ego
d r ze w a  7 inkrustacyą 

i bez niej; porcelana, bronzy, obra 
zy, g r a w iu r y  i miniaiury, przedmioty 
z kości słon owej, m aterye starożytne 
i dużo, dużo innych rz e czy  _bvtku 
i niezbędnych w

8ric-a-trac
Skłfttł o k a zy jn y ch

rz e c z y  F m ebli 
U

»> I I
Kreszczatyk ifa 36,

W e j ś c i e  o d  f r on t u ,  t a m  g d z i e  t e ­
a t r  M i a n o w s k i e g o .

m r  Teleion Ns 18-42.

E d .  B R A B E C ,
K ij jwr, K r e s z c z a ty k  44 . Ał oskwa,  
' ■' Wcs z ni l ow per. ,  <1. w ł .  Pe t r owk . i  
Ab 7, p o l e c a  w  w i e l k i m  w*f>oi ze  
i n s t rumen t y  ogrodnicze, jak o  to: o- 
t j o i l n i c z i '  n o że , n o ży cz k i, p iły , 
g ra b ie  i t. d., i t. d. najlej iszycl ' .  
gatunków, po cenach um iarkowanych 
W ie lk i  w y b ó r  b rz y te w  własnej i 
n ajlepszych fabryk świata. Cena od 
75 kop , 3o kop., i rb.  25 k... 1 rb. 
"ja k o p , 2 rb., 3 rb.  i dr oż e j .  W s z y s t ­
kie b r z v t w v  z pełną g w a r a n c y ą  dla 
k a t d c j  brody. B e z p ie c z n e  m a­
s z y n k i do golcniri i brzytw ry 
b e zp ie czn e ; w szc l ld c  utensyl i a  do 

golenia

M a szy n k i do s t r z y ż e n ia  w ło ­
só w  i b ro d y . W ci ki s k ł a d  w y r o ­
b ó w  ( s t a l o w y c h  i m e i a l o w y c h .  Na­
c z y n ia  i n a rz ę d z ia  g o sp o d ar­
c z e . R o z d r a b i a c z e  p o k a r m u  , , C A R -  
R I E “ , n ac z yn i a  „ T l i c r m o s " ,  s v to n v  
„ P R A N A "  d o  g a z o w a n i a  n a p o i ó M  
W i e l k i  w y b ó r  zam kó w  w i s z ą c y c h  
i ś r u i i o wY c h.  Z a m i e j s c o w y m  za z a ­
l iczką.  N o w e  i l u s t r o w a n e  cenni ki  
w y s y ła m y  be zp ł at n i e .  29Ó4

Rutynowzntf nauczycielka
muzy ki ,  udz i e l a  l ekcy i, j j r z y g o t o w u -  
ie do sz k ól  rr!iiz\5a:nv' 'h, p oz os ta j e  na 
lato.  f . ł o g o l c w s k a  so m. 8. 3077

iV! -i i M t l ‘ lv J'(0," arkiel!1 i ul’ 'Iwa 
«.*.«»{ <t  t v  i v  w r ę k r t y  i mn i e j s z y
k upi ę  ilia siebie,  gotów ka <io 120,000
rb  W v e z ę r p u j ą e c  i pisy,  w a r u n k i
ku A r a a d r e s o w a ć :  Pir.sk,  miri.sk gub.,
S y n  8vkal.  Mąc i }  i.-l;:. 3091

R o ln ik -rzrid ca
)6 lal,  pol ak,  znaj .  d o k ł ad n i e  s w ó j  
fach,  posiad.  c h l u b n e  ś w i a d e c t w a  
i r e k o m en d .  ż* poł sk.  i n i cmi ee .  ma 
jątk.  p os zu ku j e  p o s a d y .  Ł a s k a w e  
o f e r t y  dla „ R o l n i k a "  p oc zt a  M' ro po i ,  
w o ł y ń s k .  gu b.  3113

Od 1 w rześnia  r. b. na w ieś  aofo 
PO TR ZEB N A  N A U C ZYC IELK A

poika, z dobrą m uz’ ką, znajomość 
prakt. ję z y k ó w  rosvj  :k., nicmieck. i 
Irancus. dla przygotow . 2 d z ie w c z y ­
nek do szkoły  handle w. 1 starsza do 
u klasy) oferty  z pod.m. w ieku, ko1 
piami ś w ia d e ctw  po i arir. Moszny 
gub. kijów. poste-res:ante B. M. P.

L [ . . n q » -  znaj. debrze  rob. kana- 
O łll lk .  ‘A i  t  l i zać,  i wodociąg, p o­
trzebny. Pu s / k i ń sk a  t m.  6. 3074

Dzierżawy
do ,500 dz. separat. dom mieszkalny. 
Od jesieni r. b. lub wiosny. Puuro 
Pośredn. K reszczatyk  25 m.  83. 2992

Obiady na dobrem masie oraz J a r ­
sk ie  i H yg ien iozne, (ant też

do w yn ajęc ia  2 pokoje kaw alerskie .  
M ichałowska 20 m. 1.________  3006

N a rz ą d z a ją c y  d o m a m i  pos/u- 
tm k u j e  posady,  c z ł o w i e k  cnerg. i 
z n a j ą c y  sic; na rem.  Z a r z ą d ,  dom.  
i u m e b l o w .  pokoj .  od  8 lat. .Mam 
p i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  M. Ż y ­
t omi erska  13 m. 14 d i a  Ź .  M. 3028

Hciel „laurritim i i

Kijów w pobliżu Dumy, Kreszcza- 
tycki zaułek 5. Telef, 628. 

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M iesięczn ym  — u stę p stw o .
Na każ. poc. powóz. W y n . na godz. 
Z  szaeur.k. Tadeusz Mroczkowski.

i)la udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika K ijo w sk iego *  n abycia  na w a ­
runkach n ajdogodniejszych książek 
niezbędnych w  k ażdym  domu poi 
skim, Dorozum ieliśmy się z w y d a w c a  

mi i odstępujem y

po eonie zniżonej
w y łą c z n ic  ty lko  nas/iym prenumer* 

lorom

D-ra Feliksa Konscztiega
2  tomy, Bo ilustracyi Uinicza, duzi 
mapa Polski z podzieleń, na woje* 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rb. V kop, 60
(w ozdobuej oprawie).

K r a k ó w
Rys historyczny do połowy X V II w.

Rb. 3 **
(OttMa K s ię g a rs k a  I b. 6).

(W u/dv,b(;tj cprswiri 
Na prowiuCyę wy.tyłz.my te z a lic z e ­
niem f dołączeniem ko sztó w  prze 

syłkl

Bturo Nauczycielski? 
HELENY KOPORSKIEJ

L u b lin , K ra k ó w .-P rre d m . 2 2 .
P o le ca  nauczycieli,  nanczyc., Irant.,  
ricinki, frclilanki, gospod.

Krawcowa k o ń c ze ni e  w  
twornc. K rcszczat.  zatił. 9 27 81^

2 >89

T)o s p r z e d a n i a  ro cz no  
r a s y  Fr-yb u rsk ie j
p o i m p o r t o w a i i c y i  hu- 
1 u i 11 w  niaiąlki i  l*.isv:totol>. s!. poczt ,  
i kolej ,  j a r o s z e n k a  lub Z n u c r r . y n k a  
cui).  p o d ol s ki e j .  29(11

buhajki

NaŁfczycielka
inioda inteligentna p orzukojc posady, 
póoztu O ra tó w  k 1 gub., cukrow nia  
Babin 1! Piątkowskiej. ' 3120

Płoskirow
p renum eratę  i ogłoszenia  <10

(<

przyjm uje 304

Księgarnia Polska.

R ó w n e ,  wfllp. g.
[ ‘t c m im e r a lę  i o g ło s z e n ia  di>

„Dzień. K ijow sk."
przyjmuje 14 06

Luffw 'lf Rutkow ski
Księgarnia i Skład mat. piśmicn*

Kijowski Zarząd 
Miejski Zawiada­

mia:
11 K o m isya

szacun kow a ukoń­
czy ła  ocenę d o ch o ­
d ó w  z n ierucho­
mości na r. 1911. 
Skargi na n ie p r a ­
w id ło w ą  ocenę 
nieruchomości b ę­

dą przy jm ow ane tylko do 15 lipca 
roku bieżącego.

2) Na z e b ra n iu  dn. 8 e rw  
ca rada miejska uchwaliła  p r z y s t ą ­
pić do b u d o w y  n o w e go  domu ko n ­
traktow ego ze sklepami dia  liurto- 
w nego składu tow arów . Na sk le p y  
uchwalono przeznaczyć s-jterein. 
p ierw sze  i drugie  piętro, ko m u n ik u­
jące  się po m ięo zy  sobą schodami w e ­
wnętrznymi. W y s o k o ś ć  suteren w y ­
nosi 6 arsz., p ierw szego  7 arsz. i 
drugiego ó arsz. W  każdym  sklepie, 
obszar którego w yn o sić  będzie  mniej 
w ięce j  H P 4 0  a r s z ,  projektow ane 
jest d w a  w yjścia  z p rz e c iw le g ły c h  
stron budynku.

Pragnąc, by  sk lep y  o d p o w ia d ały  
w ym agan iom  zainteresowanych osób 
zarząd miejski prosi przedstawicieli  
firm, p ragn ących  w yn ająć  lokale, o 
zakom unikowanie l iczby takowych, 
pożądanego ich rozmiaru (obszar i 
w yso ko ść!  rodzaju towaru, dia j a ­
kiego lokal ma być przeznaczony  
i w o g ó le  w szelkich w sk azó w e k, jakie 
ich zdaniem należy w ziąć  pod uw agę 
przy  projektowaniu p o dobnych lo ­
kali na -sklepy.

3! Na m ocy u ch w a ły  rady  
miejskiej z dn. 9— ri maja r. k ,  za­
twierdzonej przez gubernatora  dn. 
4 c z e r w c a  j o n  r. za  AT: 1 156. rz e ź ­
nia Górnej Sołom en ce  została zam ­
knięta i od i-go  lipca  r. 1). s tw o rzo ­
ne zostaną w etery n a ry jn e  punkty 
miejskie; p ierw sz y  dla oglądania d o ­
w ożon ego mięsa p ro duk tów  i d r u ­
gi am bulatoryjny dla udzielenia p o ­
mocy zwierzętom , które zasłabły, 
zastowaniem w  tym celu w y d a n y ch  
przez  kijow ską  radę miejską p o sta ­
nowień Obowiązujących.

1 W yd zia ł b u d o w lan y . Dn. 
30 c z e r w ca  b c j t a c y a  w  zap ieczęto ­
w an ych  kopertach na p rzed się b ior­
stwo budowy: żeiazno-betouow cgo
cekhauzu d la '  pułku bendeisk iego  na 
i 5 l '^72 rb. 03 kop., żelazno-betono­
w e g o  cekhauzu i w ozow n i obo ro w ej  
w  sadybie  pułku fyraspol..kiego i,a 
52,„136 rb. 46 kop. 1 zabudowań g o s ­
p odarczych  dla pułku łuckiego  na 
116.461 rb. 28 kop ■ na urządzenie 
stajen: jednej dla pułku lAci(Perskie­
go  na sumę 12,080 rb. 15 kop.; dw óch 
na D ie ło w y m  d w o rze  na 22,699 ri). 
84 kop. i n adbudow ę 3-go piętra nad 
starokijowskim c y rk u łem  policyjnym  
na 44,501 rb. 9L kop. K a u c y e — 1 c-hj.

51 Wydaiaf targowy. Dr.. 28 
c z e r w c a  i icytacya  na w y d z ie r ż a w i e ­
nie m u ro w a n ych  s k le p ó w  miejskich 
7. suterenami i strychami na targu 
P cczerskim  w  szeregu lit. A .  A; 3 i 4, 
poczynając od 300 rb. i Ń» 5, poczy- 
nzjąc od 350 rb.; 2) rozdawanie  
mie sc na handel kawonami, m e lo ­
nami i o w ocam i na targach: dn. 12 
c z e r w " a  -n a  lw ow skim  targu, 13 —  
na Lukjanow ieckim ; 14— na Peezer- 
skini; 1 5 - n a  W łodzim ierskim ; )3 --  
na Hali eklm i dn. jq lipca na stra- 
zatiy  na targu Żytnim.

K ł i e i a ł  1 1 l A t e r u n k o w y .  Po 
trrebne k w a te ry  dla w ojsk n a ; .  1911. 
informacyfc o szacunku dochodó v  z 
n ieruchomości i s c z e g ó ły  w szelk ie  
można w idzieć  w  z a j a d z i e  do a. 
a ej popołudniu.
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I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan Oskii. ;kp.( s tr a ż c k  polny W . Ks. Litewskie* 
P(>, —  Plac lattiszowy w Wilnie r.i początku 
N IK  w. —  l\c. Franciszek F a » (  1 y ii j t u w y ­
bitny cLintacz w opoce p rzig  olowan tnsurckn i

nych 1704 r. —  Odezwa Rady Najwy^stój Naro 
dowrj Litewskiej do Litwinów. —  T. Kościuszko, 
generał polski. -—  Pieczęć Rady Najwyższej N a­
rodowej Lito\vski< j —  i 'ii.rzc,ć Deputacyi Cen­
tralnej Yv. Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć pstatir.ego p'?<Jsk.nrl». w ii lk. litewskiego 
M chała Ogińskiego. —  General Tomasz V,’ awrzc-c- 
ki.-— Jan C.‘;» a w m  ski, ostatni n a m  14ik artyleryi 
litewska j —  SŁ „Gazety Nifrcłb-.wfj* z lijKa 

1704 1 oku.

P S I E L S K E  G E N T B O F U G f
0 0  M L E K A

U  M I S i
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C e n a  i s s j y f u  k o p .  3 5 ,  z  p r z e z y ł k ? }  k o p .  ^ O .

Ola prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego'1 cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

TG. to ć w i e k i  a w r a z  z  o p ła tą  n a  „ D z ie j e  P o r o z b i o r o w e  L i t w y  i Rur. i* n a  6, 12 i 24 z e s z y t ó w  p r z y j ­

m ują: Adminislracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie Kreszczztyk j$ą 3S, o r a z  wszystki<

k s T g a r n i e  w  k r a ju  i z a g r a n ic ą .

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

..•li; Si- J.
:. Z '-,-. •

Towarzystwa Resyjske - Francuskich Fabryk wyrobów gii- 
jn^cl kautziikowyołi i telegraficzni1] iaotacyi

1891
K& 33 ł£ £4

R a n t o r  i s k ł a d :  K i ^ s z c z a t y k  2 3 ,  t a t e f .  I 5 - E 5 .

Skfad opnii: *smb Detaliczne magazyny:
W. W asylkcw ska 50, tel. 11-35. ®s s ®a  K rcs-cza lyk  25 1 Patlcł Aleksandrowska 34,

l ć  ó

i

3o nabycia w A łto istra cy ! „D e n n ik a  KljBwskisgfl", Kroszczafyk 35,
Cena: 2 rb. d l a  p r c n u R i c r a t o r i i w  „ H z S c n n lk o  K i j f t w a k l e g o "

I r b .  50  k o p .  P r z e s y łk a  55 kop,

ifcńliffC? iTBtUte

iss
m « s a g a m a B y g ggEggBBsn q g s » ^ ^

^ ł J &  - Jt W w J& i *■»$«

R r e e a c i a t y l r  3 8 .  

T F L E F O M  S S 72 .

X « 0 |ia t .>  i a n »  w  n a j *  

n o w n r a  n z o l o n k i  l o r -  

g a m e n t }  o r » <  > p e *  

o y r t n *

WP

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WDHODZĄCF PRZYJMUJE z = z

3 i i  i i n
BEZ rO SR M im iK O W

Ceny u m ia rk o w a n e . ^  §  ( |

Kijowskie Biuro
ELEKTROTECHNICZNE

Wysokiej zawartości tlenku wapna, zmielone na puder, a wsku­
tek tego bardzo ekonomiczne w użyciu.

W ysyłka w pełnych wagonowych ładunkach, w workach lub
beczkach. 2847

T o w a r z y s t w o  n D f T f , 7 M f ' £ < w  O p o c z n i e
A k c y j n e  7 ,  U r  U U <U PS U g .  R a d .

z aw iadam ia Szan o w n ą K b c n ip ę ,  
że z pow odu rozszerzenia i nteresu 
przeniesione zostało do nowrwo, 
obszerniejszego lokalu p r z y  ulicy

P r o r e z n e j  j f e  9 .

Mając możność porównania ccntrofug 
rozmaitego poebcd/.onia, przekonaliśmy 
się, że centryfugi L i s t C r a  wybitnie 

odznaczają się:
Zmikomitcm wykonaniem i prostotą. 

Utyciem najlepszych materycłdw. 
Najlic^zyin ruchem. 

Elegancyą wykończeipa-
P . 7y  równej 7. najlepszymi zdolności 

odtłuszczania.
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL

T O \ Y .  A K C .

Wl. A, Solski
KIJÓW, KBESZGZATYK W. 22 przy Grand Hotelu.

S F g M I y c e r o f o s f a t  z ia rn is ty
ROBINA

r„^oNąwuąirj
: f Ą j j x s r C ly c e rflifo sf& t w a p n i a  i  s o d y  

STBSBW&IT V SZPITALACH PIHYSMCH
W s m a c n l ą j f L c y  s y s t e m  n e r w o w y

W i k u u y  przeciw kray w lo y ,  i l ł b o i o l  koiot  w 
•kraul*  r o e n lfc U  a  dzieci, podczas karm ienia  1 cluty, 
1 przeciwko neurastenii, przeciążeniu umysłowemu 1 1. p.

Przyjemuy w smaku zalywu się w mitłaj U >sc! mleka 
lub wody.

Ola dotkniętych cukrową chorobą wyrabia slą w formie 
p*«rylek. ________
Wyttrstgmć t i f  buwarioćciowych nailadownictw

Sprzedaż w aptekach I w w i ę k s z y c h  składach aptecznych.

!
itetw.

mych. e |

» l

R o k założenia w W a r s z a w ie  138-1

I

D I ROWU
D > ra  S o le c k ie g o

w e Lw o w ie
Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.

Telefon Np 678.
Adres telegramów. S a n a to ry u m  S o le ck i Lwów.

Przyjm u je  ch o ry ch  na stały  pobyt lub dochodzących, ce le m  le c z e ­
nia w sz e lk ie g o  rodzaju  ch o ró b  z w yjątkiem  zakaźnych  i u m y sło w y ch .

K a plica , pokoje  dla chorych, sala p o ro do w a, sale  operacyjne, Ront 

gen, kąp ie le  e lektryczn e, kąpiel  na o d leż y n y  i dla poparto- 

nych. Inhalatoryum, leżalnie  urządzone stosow nie do najnow 
szych  w y m a g a ń  nauki i publiczności.

O b sz e rn y  ogród, centralne o grze w a n ie  w  pokojach i korytarzach, 

w o d o c ią g i  z c iepłą  i zimną w odą, e le ktryczn e  oświetlenie, e le k tr y ­
czna w in da  (Lift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku ch o ­

ry ch  i osób t o w a rz y sz ą cy ch  oraz o d w iedzających.

K o m p letn e  utrzym anie w ra z  z opieką lek arza  z a k ła d o w eg o  p o­

c z ą w s z y  od io  koron dziennie.

Z a k ła d  można z w ie d za ć  codziennie m iędzy godziną 4 -5  b e z­

płatnie, 518

E m

e c h
W e r o i ę i u ę  miodową róg 
W a i  3 Ł < i » d  Senato-skiej

JoduBy Magazyn w Królestwie 
W W 1H T H Y C I I  G O T O W Y C H

lll» l© ró w  M ą s k i s i i
i d!a 

m ł o d z i e ż y

SPECYAI.H Y b l l A ł  wszelkiego rodzaju •

S P O R T O W Y C H  U B I O R O W

Obstalnnki
F i l i e :

WIEDEM-BUDW»ESZT. 408I

Specyalna farbiarnia i 
chemiczna pralnia ubrań

P p o p 0 2  n a  N a  2 . T c le f . 16-63 .
P rzyjm u je  do chcm icz. prania jedw abie , w ełn y ,  plusz, atlas, kostyum yj 

suknie ba lcw c, szynele , kitle, titżurki, szlafroki ko lo ro w e  i inne rzeczy. 
Z a m ó w i e n i a  t e r m i n o w e  w y k o n y w a  w  c i ą g u  5 - c i u  g o d z i n .  
Firma odznaczona za s w ą  s p ccy a ln o ść  w y ż s z .  u r n .  na w ystaw ach- W ie ­
deńskiej w ie lk im  złotyr.i medalem, krzyżem  ho n o ro w ym  i dyj>lomcm; 
Rzymskiej w  r. i o r i  w ie lk im  złotym medalem, orłem  i dyplom em  hono­

ro w y m . 2984

W  dti.u 9 i 10 marca r. I). nólv. st. odbył się w Witebsku

M i li

urządzony przez Stowarzyszenie R o l­
ników Witebskich, w asystencyi a- 
gronomów Komisyi UrządzcTt R o l­

nych i delegata Ministcryumj Rolni­
ctwa, sficcyalisty od maszyn rolni- 

czyclt.
Z  pomiędzy konkurujących ma

szyn różnych fa b ry ł : Beiltallfl, Bani- < 
forda, Mayfarta i innych

2 dyplomy n a  MEDAL ZŁOTY i SREBRNY, przyznano ma­
szynom Angielskiej fabryk.

E ' t i» B E I IT A L L & C 0
Odztiaczono sit.czkarnie Bentalia za dokładne zinonto-1 

W itnic,  doskonale wykończenie części składowych, wysokie 
I zalety noży- i znakomitą wydaj tość.
I W Y L .\ C Z N Y  R 1-A R L2E N T A N T

A l f r e d  G r o d z k i
W A R S Z A W A ,  33  S E N A T O R S K A .

jo  w Kijowie
Kreszcroirk 22
Cirand H otel w  

p odw órzu.

Polecn, nT.jąc wyłączns praedctaw^śclstwo:
P Ł U G ! i S lE W N I S a  -  R;iri. S a c k a .

| l l p E f j l l f i l P ' ! y; k t a  Prestor i C-p
w  A n glii  najnowszej konstrukcyi p rz y  10 Atm. ciśnienia dla 
oto.Ttę.Eędzenia  opalu. 2440

M o t o r y  n a f t o w o  „ P e r k u i f  j | | 3  

Sikawki D p io w e  ] .  T r te Ł c r  i S-ka.
W y r o b y  w f a & i t ą f  f a b r y b i i

Ekstyrpatcry, gry#y, „ Ł t a m a n y 11, brony francuskie I Lina, 
z r z y n a c z e  do oc-2.yszczania paru, cgmatacze CAM^BELLA-

Wżne m a s #  i narzędzia fabryk N j o p l i  I zagranicznych.
C e a ł t f f i ś  , i a  Ł ^ a n e R  g r a t i s  i f r a n c o

B-cia F .  i N , Jaku b o w scy
K i j ó w ,  B a j k o w a  G ó r a  4

(obok cmentarza, za wiaduktem).
Posiadają na składzie  z górą 300 
pomników, n a g ro b k ó w  i o g r o ­
dzeń, podług .nnjnouazyoh w z o ­
ró w  i rysunków, n adzw yczaj do­
stępnych. YiRasna fab ryka  i ko­
palnie w y b o r o w y c h ,  trw ałych , o- 
ryginalnych i p iękn ych  gatun­
kó w  czarnego  gramtu, drobnego 
iskrzącego labradorytu i w z o r z y ­
stego k o lo ro w eg o  labradoru znaj­
dują się w  G orczynie  gub. k i jo w ­
skiej i B u k ach  gub. w ołyń skiej.
S p ecyalna  budo w a g r o b ó w  fa­
milijnych z kamienia, żclazo- 

beton ow ych  i z cegły .

I I'! i 

rt l  -

P :-O R E Z H A  JY5 10-
6 Ł Ó W N Y  S K Ł A D  naczyń kuchennych i go sp o dar na sezon letni poleca

wyborze'11 Lodownie pokojowa MaszynK. d o  m ó w .  

Samowary i żelazka spirytusowe i do węgli. Maszyn­
ki do gotowania naftowe i spirytusowe. Naczy­
nia kuchenne aluminiowe, emaliowane i t. p.

C e n y  b e z  fe o n k u re n c y i. 2848

D -r St. BENEDYKT K W IA T K O W S K I
ord. od d. r maja do i października M aryen b ad  Hans H am burg od r go 
października do i  maja N leran Hans Y cn o sta . 2410

n m i 88 8^88888888888888 888888 888888888*888888 

o mim m j #  yOO i i p
c ię ś c io w o  t . j .  fo lw a rk a m i lub  w ię k sze m i p a rc e la m i.
Majątek skla- -j Q f n ' U | 1 f k f l |  w  bardzo dobrej, p rzew ażn ie  

Ó ę  da się Ł 0 I U . n 9 i M j n  pszetmjy ajlebie, w  kulturze, QO 
przestrzeni 3 2 C 3  —  3 4 0 0  dziesięcin ornej ziemi z remanentami x >5

liaditowia tnładegs żfi-60 leln, śś
i około 1,000 d z ie s ię c in  łą k  g rą d o w y ch . Majątek odsepa- 
ro w a n y  bez serwitutów . R e fle kta n tó w  adm im stracya majątku u 

C O  przejm ie  prosi z w raca ć  się bezpośrednio do Za rząd u  Majątku T u  OO  
iz y s k o -S ic d lc c k ic g o  w  K o w elsk im  p o w iecie  gub. w ołyń skiej.  Bocz- SoL 

5 o  tai te legraf i st. kol. T u r a t y s k .  P la n ó w  i o p isó w  majątku w ysy-  ^ 3  
M  tac się nic będzie. Na każde żądanie c h c ą cy ch  o bejrzeć  majątek -  G*? 
CżjJ konie mogą być  na st. T u r z y s k  lub na^st. K o w e l  odleg łej  od ma 
5 5  jątku o > 1 wiorst. 2678 5 5

8gg88S^8^888888S88888888K8aB88g8S888g8g8S8888
Redakloc odpowiedzialny:

S ta n is ła w  Z ie liń sk i. Drukarnia Polska w Kijowie, uLca K reszczalyk Ni 38. Wydawcy: T o m asa : EH icliałaibuki. 
A n to n i C z e r w iń s k i .


